
U W A G A  S T O N K A !
bok ładne  przeglądy pól ziemniaczanych, to  podstawa w a lk i ze 
Stonką. K rza k i ziemniaczane należy oglądać dokładnie; dorosłe 

stonki lub  ich la rw y lub ią  się chować pod liśćm i! D ruga w stępna lu s tra c ja
przeć iw stonkow a rozpoczęta! 
Do te j p o ry  z likw idow an o  140 
ognisk s tonk i ziem niaczanej.

Pow iat Kozienice. W a kc ji 
— 14 tys. osób, 1.400 d ru ­
żyn poszukiw aczy. Poletka 
chw ytne  założone w q p lanu. 
I specja lna ap a ra tu ra  gotowa 
do niszczenia u jaw n ionych  
szkodn ików .

A w pow. Opatów zapom ­
niano o stonce. Obywatele z 
rad na rodow ych zbudźcie  się! 
Stonka nie śpi!

Na D olnym  Śląsku w po­
w ia tach : W a łb rzych , Ząbko­
w ice. Lu b in , Oława, W ołów, 
Środa Ś ląska — o d k ry te  og­
n iska  s ton k i zosta ły na tych ­
m iast z likw id o w a n e  d z ię k i ak­
tyw nośc i ch łopów .

P rzod ow n icy  g rom ad zcy  w  
w o jew ództw ie  poznańskim  
w spółzaw odniczą w lik w id a ­
c ji s ton k i. B ierzc ie  z  n ich  
w zór!

K u łak  W acław  S iem iński ze 
wsi K a ta rzyn y  pow ia tu  b rze ­
z ińsk iego z lekcew ażył uchw a­
łę g rom ad y  zobow iązu jącą  go 
do założenia po le tka  chw ytn e ­
go. P rezyd iu m  Pow iatow e j 
Rady N arodow ej na w niosek 
g rom ad y  p rzyk ła d n ie  uka ra ło  
bogacza w ie jsk iego .

D Z IŚ  4 S TR O N Y

Uwaga! Jeden z poszukiwa­
czy znalazł k ilk a  stonek na krza­
ku ziem niaka: zbiera je czym- 
predzej i  wrzuca do flaszk i z 
naftą .

*

Ognisko zaznaczono I  natych­
m iast pow iadom iono  sołtysa o 
W ykryc iu  stonki.

D rużyna techniczna w y ru s z y ­
ła  do boju, opyla jąc zarażone 
pola  I sąsiednie up raw y, środka­
m i owadobójczym i.

(A r ty k u ł o walce ze stonką 
ziemniaczaną, < zamieszczamy 
na str. 2).
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H. Abendroth w Poznaniu
N iezw ykle gorąco przy jm ow a- 

ł~ publiczność poznańska zna­
komitego dyrygenta z NRD — 
Hermanna Abendrotha, k tó ry  dat 
trzy  gościnne występy, dyrygu ­
jąc o rk ies trą  m ie jscowej Pań­
stw ow ej F ilha rm on ii.

W czasie swego pobytu w 
Poznaniu Hermann Abendroth o- 
becny byt na popisie chóru 
chiopięcego.

W walce o pokój i przyszłość świata 
nie można być neutralnym

Trzeci dzień obrad Siuiatoiuej Rady Pokoju
B E R LIN . Dnia 26 maja w  godzinach przedpołudniowych 

odbyto się czwarte plenarne posiedzenie sesji nadzwyczaj­
ne j Ś w ia tow ej Rady Pokoju. O bradom  przewodniczył D. P rttt, 
przewodniczący B ryty jsk iego K om ite tu  Obrońców Pokoju.

Pierwszy zabrał glos pastor 
kościoła anglikańskiego, L- J- 
Bliss, który zw rócił się do chrze­
ścijan całego świata z apelem, 
by przyłączyli się do w a lk i o 
pokój, o zakaz broni atom owej 
i wodorowej. Kościół ka to lick i 
n ie  pow inien stać na uboczu, 
gdy chodzi o sprawę pokoju. 
Neutralność w  te j kw estii jest 
niem ożliw a. Wszyscy w ierzący 
wszyscy chrześcijanie pow inni 
się przyłączyć do te j w a lk i, do­
póki nie jest leszcze za późno. 
Św iatow a Rada Pokoju I 
w raz z nią cala m iłu jąca pokój 
ludzkość powinna wywalczyć 
zakaz stosowania środków ma­
sowej zagłady.

W im ien iu  zjednoczenia 
zw iązków  zawodowych k ra jów  
A m eryk i Łacińsk ie j zabrał głos 
L. P. Gon zaleś (Kuba). Narody 
k ra jó w  A m eryk i Łac ińsk ie j — 
stw ie rdz i) mówca — jak rów­
nież innych k ra jów  kolon ia lnych 
i pó łko lnn ia lnych, wzmagają 
swą walkę o niepodległość. W 
kra jach  A m eryk i Łac ińsk ie j 
Walka ta wiąże się z w a lką  o 
swobody demokratyczne. Ł. P 
Gon zaleś ostro protestował prze­
c iw ko  próbom podejm owanym  
przez koła rządzące USA w ce­
lu  u jarzm ienia narodu G wate­
m ali, Mówca przedstaw ił niecne 
metody Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  dążą do podporządkowa­
nia sobie narodów A m ervki Po­
łudn iow e j przez narzucanie im  
paktów  m ilita rnych .

Dziennikarz kanadyjsk i M icle- 
burg, mówiąc o niebezpieczeń­
stw ie, jakie  dla ludzkości przed­
s taw ia ją  am erykańskie ekspery­
m enty z bombą atomową i wo­
dorową. podkreślił, że cała ludz­
kość musi się zjednoczyć do 
wspólne j akc ji przeciwko zbrod­
n iczym  planom im peria lis tów . 
Na wiązu ląc do planowanego 
przez Stany Zjednoczone rozsze­
rzenia w o jny w  Indochinach 
M lc lebu rg  oświadczył, że naród 
kanady jsk i nie chce mieć nic 
wspólnego z tego rodzaju pla- 
nami,

Na tym  dyskusja nad p ie rw ­
szym punktem  porządku dzien­
nego nadzwyczajnej sesji Św ia­
towej Rady Pokoju została za­
kończona.

Dyskusję nad drug im  punk­
tem porządku dziennego „S pra­
wa bezpieczeństwa narodów" 
zapoczątkował b. m in is ter fra n ­
cuski d‘AsMer de la VIgerie, 
k tó ry  podkreślił znaczenie uk ła ­
du o bezpieczeństwie zbioro­
wym  w myśl p ro jektu wysunię­
tego przez delegacię radziecką 
na konferencji be rlińsk ie j Na­
w iązując do obrad konferencji 
genewskiej mówca s tw ie rdz ił, 
że św iatowa opin ia publiczna 
potępia zdecydowanie wszelkie 
próby podejmowane w celu 
storpedowania te j konferencji.

Następny mówca delegat Cze­
chosłowacji prof. J Hrotnadka 
poparł w yw ody d‘ Ast,ier de la 
Vigerie. Serdeczną owację zgo­
tow a li zebrani w iceprzewodni­
czącemu Św iatow e! Rady Po­
ko ju  i przewodniczącemu Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju C h iń­
sk ie j Republik i Ludowej prof. 
K uo Mo-żo. W swvm  przemó­
w ien iu  okreś lił on konferencje 
genewską jako w ie lk i sukces 
światowego ruchu pokoju Kuo 
Mo-żo zdemaskował tak tykę  
Dullesa, k tó ry  us iłu je  zmonto­
wać t. zw. pakt A zji południo­
wo - wschodniej w celu prze­
kształcenia catej s tre fy Pacyfi­
ku w am erykańską bazę w o j­
skową.

Z kolei zabrał głos pisarz 
h induski Pandft Sunderlal, któ­
ry s tw ie rdz ił, ze 360 m iliono­
wy naród hinduski opowiada 
się zdecydowanie za pokojem.

P. Sunderlal powiedział, że 
cały naród hinduski domaga się 
uznania C h ińskie j Repuhliki 
Ludow ej jako jedynego prawo­
w itego przedstaw iciela narodu 
chińskiego, domaga się przy­
znania C h ińsk ie j Republice Lu ­
dowej należnego je j m iejsca w 
O rganizacji Narodów Zjedno­
czonych. Naw iązując do kw estii 
koreańskie j m ówca domagał się

wycofania wszystkich obcych 
w ojsk z Korei oraz wysunął 
żądanie, b,y pozostawiono naro­
dowi koreańskiemu możność de­
cydowania samemu o swym  lo­
sie.

Wszyscy delegaci powstali z 
miejsc, gdy prof. Kuo Mo-żo u- 
ścisnął serdecznie dłoń przed­
staw iciela narodu hinduskiego.

Przewodniczący posiedzenia 
udzie lił następnie głosu przed­
staw icie low i Polski, Jarosławo­
w i Iwaszkiew iczow i. (Przemó­
w ienie to podajemy na str. 3).

Sztandar
młodych

Z huty im. Lenina

J A .
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Ruszyły silniki pompowni 
w rejonie wielkich pieców

W tych dniach rozpoczął się 
w  re jon ie  w ie lkopiecow ym  roz­
ruch potężnych s iln ikó w  elek­
trycznych w ie lk ie j pompowni. 
Pompownia ta tłoczyć będzie 
tysiące m etrów  sześciennych 
wody przem ysłowej d la  w ie l­
k ich pieców.

Term inow e oddanie do ruchu 
próbnego s iln ikó w  e lektrycz­

nych oraz pozostałych urządzeń 
pompowni jest poważnym zwy« 
cięstwem załóg robotniczych
Zarządu N r 5, „Energom ontażu* 
i „M ostosta lu". N ie ty lko  nadro. 
b iły  one opóźnienia, ale przy* 
spieszyły te rm in  przekazania
tego ob iektu do prób rozrucho- 
wych.

Festyny♦  wystawy ♦  spotkania z literatami
w Dniach Oświaty Książki i Prasy

W  S t a t t c y

Bogaty i urozm aicony będzie 
program  obchodów Dni Oświa­
ty , Książki i Prasy w  Warsza­
wie. P rzew idu je  się m. In. spot­
kania czyte ln ików  z lite ra tam i, 
a rtystam i, k ie row n ikam i b ib lio ­
tek i św ie tlic . W dniach tych 
odbędą się rów nież konkursy 
gazetek św ietlicowych. W w ie lu  
zakładach przew iduje się spot­
kania przodow ników  pracy pod 
hasłem: Jak książka pomogła m i 
w pracy.

W ie lk ie  kiermasze książkowe 
zorganizowane zostaną me ty lko  
w  centra lnych punktach stolicy, 
ale również w  gromadach przy­
łączonych do w ie lk ie j Warsza­
wy, m. in. w  W ilanow ie — 6 
czerwca, w  Falenicy — 13 
czerwca, w  W awrze — 20
czerwca i w  Jelonkach — 17
czerwca. Na kiermaszach, w ystą­
pią zespoły „A rto s u “  i p rzyg ry­
wać będą o rk ies try  taneczne.

(W’)

W  R o z m a n l u

(Kor. wł.). Muzeum Narodowe 
w Poznaniu postanowiło b liże j 
zaznajomić mieszkańców miasta 
i województwa z zagadnieniam i 
polskiego m uzealnictwa oraz za­
prezentować przegląd na jc ie ­
kawszych zdobyczy k u ltu ra l­
nych. W cyk lu  specjalnych w y­
staw i odczytów planuje się u- 
rządzenie około 6 w ystaw  z za­
kresu m p'arstw a, rzeźby, muze­
a ln ic tw a  i num izm atyk i. Na spe­
c ja lną  uwagę zasługuje C entra l­
na W ystawa w  salach Muzeum, 
która zgromadzi eksponaty 
z dziedziny g ra fik i po lskie j X IX  
w ieku. W szkołach i zakładach 
pracy organizowane będą od­
czyty na temat h is to rii ilu s tra ­
c ji ks iążkowej i m alarstwa.

Muzeum Narodowe obję ło o- 
statnto patronat k u ltu ra ln y  nad 
PGR W ojnowo, gdzie o tw a rta  
zostanie Wystawa pod hasłem 
„C h łop w  sztuce“ .

W miastach pow iatowych, 
gm inach i gromadach, koła 
ZM P przygotow ują się do zorga­
nizowania kolportażu książek. 
N iektóre zarządy Z M P  przygoto­
w u ją  koncerty rozryw kowe.

(L. S.)

K A R T A  P O C Z T O W A  

Drodzy Towarzysze!
I znów , Jak eo ro k u , będzie iw ię to . W iosenna, słoneczne, z ie lone — Dni O św iaty, K s iążk i 

I P rasy. W eiąqu dz ies ięc iu  la t zdąży liśm y Już s tw o rzyć  tra d y c ję , bez k tó re j nie m ożem y 
w yo b ra z ić  sobie naszej w iosny. W w a rsza w sk ie j A le i S ta lina Już w  na jb liższych  dn iach 
p o ja w ią  się d tuq ie  rzędy ks iążkow ych  sto isk, w okó ł k tó rych  będziem y chodzić  i chodzić, 
aż do zm ęczenia — nie m oqąc nasycić  oczu w idok iem  oqrom neqo boqactwa w iedzy m yś li 
I a rty zm u , k tó re  w ie k i m in ione I nasz czas odda ły  w  nasze ręce, byśm y m od li leD iei I m ą­
d rz e j budow ać św iat, uk ładać sobie życie. j a

Każde m iasto  w  k ra ju  ma sw oją A le ję S talina. Idźcie tam , tow arzysze a k tyw iśc i! Zapro ­
w adźcie tam  w szys tk ich , k tó ry m  p rzew odz ic ie  w  codzienne j walce, nauce, p racy. BudZcie 
w  sobie sam ych i w n ich ten qtód, k tó ry  nie pozwala odejść od s to isk  z ks iążkam i i kaZe 
Zatować, Ze za b ra k ło  nam p ien iędzy na jeszcze Jedną książkę, co p rzyc iąqnę ta  nasze oczy.

Po w ybo is tych  d roqach , trzęsąc się i w zb ija ją c  k u rz . będą pędzić b ib lio busy  w itane 
I Zegnane w esołym  k rz y k ie m  dzieci na roqa tka ch  wsi, c iekaw ym i spo jrzen ia m i s ta rych , 
n 'e  na w yk łych  do l i te r  oczu. Bądźcie i tam . tow arzysze! Bądźcie a q ita to ram i k u ltu ry ! 
Bądźcie o rq a n lza jo ra m l w ysok ich  u rodza jó w , także poprzez ks iążkę. O rg an izu jc ie  w tych 
dn iach  w ięce j d ysku s ji n iż k ie d yko lw ie k  — niech i one w e jdą  do tych  p iękn ych  i m ą drych  
zw ycza jów , ja k ie  tw o rzym y.

P isarze i a rty śc i w tych  dn iach  będą m ie li, podobn ie  jak  i m y, pełne ręce ro bo ty . Będą
cisnąć się w okó ł n ich p rz y  s to iskach i po w ystępach tłu m y  dz iew czą t i ch łopców , prosząc
o a u to g ra fy  i de dykac je  na zaku p ionych  ks iążkach . S pó jrzc ie  na ich tw arze : zobaczycie 
na n ich  uśm iechy. A le nie ta k ie  zw ycza jne , ja k im i w ita m y  się codziennie  — b a rd z ie l u ro ­
czyste, zaw ie ra jące  w zruszen ie . W tym  w zrusze n iu  odna jdz iec ie  sens tych  spo tkań z pisa- 
rza m i l a r ty s ta m i -  budzenie  się p ragn ie ń , by  zostać ta k im i, Jak bohate row ie  ich dzie ł, 
f  ~  11«. żału jc ie  im  ro b o ty , tow arzysze ak tyw iśc i. Zaprasza jc ie  ich do siebie, na

*  Niech opow ,adaM  O sobie, o sw oich bohate rach , o swoich m yślach
MJ ° dzle*  PIra? 1?1;  POżnać a rtys tów , p isa rzy , a rch ite k tó w  i naukow ców , oni

ró w n ież  p ra g n ą  poznać m łodzież. N iech zatem i tak ie  spo tkan ia , w  czasie k tó rych  bedzie- 
m y  zaw ie rać  p rzy ja źń  z .p rzo d u ją cym i ludźm i naszego na rodu  -  w e jdą  do naszych 

p ię kn ych  l m ą d rych  zw ycza jów . J
w iosen n i*  I q ?Zi® *?c?iy  * '?  b ftw a °  św iadom ość m łodzieży. To św ięto, radosne,w iosenne i z ie lone Jest nie ty lk o  podsum ow aniem  naszych osiągnięć w dz iedz in ie  ośw iaty  

TaktU m i  fes* rd w n o ‘j ze4.m ei d n ia m i w ie lk ie j o fensyw y, w  k tó re j m am y być dowódcam i! 
W  naw aU  ż*  qdy nn i ak tyw iśc i. Jesteśmy n a jb a rd z ie j zap racow an i.
M r ia m M w e u  P "?>! °  ?ob !e w ys ta rcza  nam radość z tego, żeśmy innymzo rgan izo w a li radość, w y zw o lili en tuz jazm , żeśm y w yżej podn ieś li człow ieczeństw o c/lr>- 

f.nyi« ,2?czywl4.c ie w ystarcza? A byśm y m oq li w  da lszym  ciągu być dowódcam i m us im y 
iTpnin t& tn n in  CU u n tow m e j m i  k to ko lw ie k  podnosić wyże sw oją św iadom ość, k u ltu rę  

w io M n ń t*  św fetn °  *y 7] »  w o l" °  P t " 1’ w is tom , zapom nieć. I jeśli nie zapom nim y -
K siążk? ! P rasy j  k u ltu r y  i w iedzy będzie trw a ło  o w ie le , w ie le  dłuZej, n iż  Dni O św iaty,

Do

aktywistów

ZM P
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W  K r a k o w i e

(Kor. w ł.). Im prezy „D n i"  w  
K rakow ie  zainauguruje akade­
mia na Rynku G łów nym  oraz o- 
tware ie kiermaszu książki na 
Rynku Podgórskim  i w Parku 
W ypoczynkowym  w  Nowej H u­
cie.

W powiatach naszego w o je­
wództwa zostaną zorganizowa­
ne zlo ty czytelnicze, na których 
przodujące zespoły czytelnicze, 
uczestnicy IV  etapu konkursu 
dla  czyte ln ików  w ie jsk ich  o- 
trzym a ją  nagrody.

W ażnym wydarzeniem  w  upo­
wszechnianiu czyte ln ic tw a na

ws! staną się w ys taw y lite ra tu ry  
ro ln icze j i polityczno-społecznej. 
Uzupełnią je gazetki ścienne o 
te j samej tematyce, umieszczo­
ne w gm innych bibliotekach. 
W ykonaniem  gazetek zajm uje 
się młodzież zetempowska.

Młodzież szkolna zwiedzać 
będzie w ystaw y poświęcone 
książce. W B ibliotece Jagie lloń­
sk ie j m łodzież zwiedzi wystawę 
rękopisów. B ib lio teka m ie jska 
zorganizuje wystawę książek 
związanych z h is to rią  Podwa­
welskiego Grodu.

Szereg ciekawych imprez 
przygotow uje M łodzieżowy Dom 
K u ltu ry , m. in .: montaż iite rac- 
k i „W ieś daw n ie j a dziś", kon­

kurs lite rack i „Czy wiesz, k to  
to napisał?“ , a dla najm łodszych 
w ieczór bajek. W planach M DK 
przewidziana jest również w y ­
cieczka do Nagłowic, rodzinnej 
miejscowości M iko ła ja  Reja — 
ojca piśm iennictwa polskiego. 
Na zakończenie im prez u iicsm i 
Krakowa przeciągnie orszak, w 
k tó rym  u jrzym y popularne po­
stacie bohaterów naszych u lu ­
bionych książek. W pochodzie 
tym  weźmie udzia ł młodzież 
krakow skich  szkół.

Zarząd M ie jsk i ZM P  za mało 
in teresuje się ty m i poczynania­
m i. co u jem nie odbija  'się na 
przygotowaniu „D n i“  w  zakła­
dach pracy. (s S i.)

W  Ł o d z i

(Kor. wł.). Dzielnica Z M P  Po* 
lesie przygotow uje dwa festyny 
ludowe w  parku ludow ym  na 
Z d ro w ia  Będą tam  czynne k ie r­
masze i lo teria książkowa. Na 
estradach wystąp ią artyści, ro ­
botnicze zespoły artystyczne, do 
tańca przygrywać będą ork ie­
stry. Organizacja w idzewska 
przygotow uje festyny w  parku 
na Stokach zapraszając na nia 
chłopów.

W W idzewie I w  dzie ln icy im . 
S talina odbędą się dyskusje nad 
książkam i: „Pam iątka z Celulo­
zy“ . „S tare i Nowe“ , „O byw ate­
le“  i in. <M. C.)

O d k r y w c z a  myśl p o lsk ie j te c h n ik i 
zapewnia stały postęp naszej gospodarce narodowej

O dkrywcze prace naukowców, 
inżyn ie rów  i techników , śmiała 
myśl nowatorska robotn ików  - 
rac jona liza torów  przyczynia ją 
się, w  myśl wskazań TI Zjazdu 
PZPR, do postępu technicznego 
w naszej gospodarce narodowej 

100 ton pary na godzinę do­
starcza już rozpalony niedawno 
w e lektrow n i w S ta low ej W oli 
nowy kocio ł energetyczny pol­
sk ie j kons trukc ji.

Załoga hu ty  „Zabrze" w yko­
nała pierwszą polską wsadzar 
kę wg pro jek*u inż. R. Paw- 
liczka — potężną maszynę, któ­
ra autom atycznie obsadza i u- 
b iia  surowiec w komorach ba­
te r ii koksowniczych oraz w ypy­
cha wsad po wyprażaniu.

W sa d za rka — to zespół k ilk u ­

dziesięciu rozm aitych mechaniz­
m ów ; do poruszania Ich służy 8 
s iln ików . Maszyna ta posuwa 
się po szynach wzdłuż pomostu 
ba te rii koksowniczych. Cały a* 
gregat waży b lisko 370 ton. Ob­
sługuje go ty lk o  4 robotników .

Brygada ZM P-owska A le­
ksandra Kem piny z W rocław ­
skie j F abryk i Urządzeń Mecha­
nicznych zakończyła montaż se­
r ii nowych narzędziowych obra­
biarek szybkobieżnych TNS-40ti 
wg pro jektu  inż. M ie rze jew ­
skiego,

W Zakładach Celulozowo-Pa­
pierniczych im. J. M arch lew ­
skiego we W łocław ku wybudo-

wano niedawno nowego typu 
piec do produkc ji dw utlenku  
s ia rk i — surowca niezbędnego 
do w ytw arzan ia celulozy.

Pokonanie wszystkich tru d ­
ności przy budowie i urucho­
m ieniu pieca jest przede 
wszystkim  rezultatem  ścisłej 
współpracy naukowców z In ­
s ty tu tu  Chem ii Ogólnej z inży­
nieram i i robotn ikam i Z ak ła ­
dów,

W tych dniach z Zabierzań- 
skich Zakładów M ateria łów  Izo­
lacyjnych w woj. krakow skim  
odszedł do huty im. Lenina 
transport — kilkadziesią t tysię­
cy sztuk specjalnej cegły ter- 
m a litow e j z surowców k ra jo ­
wych, służącej do wykładania 
pieców.

Kraj potrzebuje papieru!

Podniesienie jakości, obniżenie kosztów własnych 
ważnym zadaniem przemysłu papierniczego

Zetempowiec Marian Chlebny z grom. Borówek pow. łowickiego prze- 
konał swoich rodziców o konieczności terminowego wywiązania się z obo­
wiązkowych dostaw żywca. Obecnie rodzice Chleb­
nego wykonali już plan, a hodowane tuczniki 
postanowili sprzedać państwu dodatkowo.

Chlebnego poszli inni 
lecnie rodzice 16 członków 

w gromadzie Borówek wywiąza­
li iię  z obowiązkowych dostaw żywca.

MŁODZIEŻY WIEJSKA
B I E R Z PRZYKtAD Z /

Z i G  R O M  A R Y  B O R 0  W E K .

Po I I  Zjeździe P a rtii zdwojo­
ne zostały zadania stojące przed 
przemysłem papierniczym , pra­
ca jego bowiem w dużym stop­
niu w p ływ a na m ożliwości peł­
niejszego rasookaiania potrzeb 
związanych ze stałym  razwo- 
iem "ku ltury i ośw iaty w na­
szym kra ju .

Na naradzie ak tyw u  party jno- 
technicznego zakładów przemy­
słu papierniczego oraz przemy­
słu prze tw orów  papierowych 
t m ateria łów  b iurowych, która 
odbyła się w Krapkow icach ? 
udziałem m in istra  Przemysłu 
Drzewnego ł Papierniczego Je­
rzego Knapika stwierdzono, że 
w iele jest słusznych narzekań 
na pracę tych gałęzi przemysłu 
Nada! liczne są skarg i na złą 
takość papieru gazetowego, któ­
ra un iem ożliw ia  podniesienie na 
wyższy poziom szaty graficznej 
gazet.

Koszty p rodukc ji hv ły  w 
I  kw a rta le  br. wyższe niż w r
ub.

W przemyśle przetw orów pa­
pierowych i m ateria łów  b iu ro ­
wych, obok dobrze pracujących 
zakładów krakowskich, łódzkich 
i pleszewskich. w ie le fa b ryk  nie 
w yw iązu je  sie ze swych zadań, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o jakość 
produkcji.

I  tak np. obn iży ły  ostatnł 
lakość p rodukcji również Wro 
cławskie Zakłady W yrobów Pa 
pierniczych. które wypuszczaj 
na rvnek bru liony  ntedba! 
oprawione. krzvw o lin iowane 
niew łaściw ie obcięte oraz blok 
rysunkowe, które kom prom itu j, 
przemysł papierniczy.

Niedociągnięcia w pracy prze 
m rsh j papierniczego spowodo 
wały już w  roku ub. wzrost ko 
sztów produkcji np papieru piś 
mienneeo o ponad 400 zł na fed 
na tonę. a w roku bież. o dal 
szych k ilkadzies ią t złotych.

W w yn iku  narady p rzv je t 
uchwałę, która zobowiązuje k :e 
row n ic lw o  zakładów do anali 
zowania co na jm n ie j raz ro mie 
siącu kosztów własnych produk 
c ji. Uchwała przew iduje m. ir  
wprowadzenie do regnlam inóy 
współzawodnictwa pracy u
przemyśle papierniczym  elomen 
♦ów w a lk i o obniżenie kosztót 
własnych.

Postanowienia naradv aktyw i 
partyjnego i technicznego maj) 
być przeniesione do załój
wszystkich zakładów przemyśli 
papierniczego i przetw orów pa 
pierniczych,

Przez najpiękniejsze szlaki wędrowne kraju 
przejdg w tym roku turyści

Ponad 2 tys. tu rys tów  *  ca- 
tego k ra ju  zgłosiło już swój u- 
dział w „O gólnopolskim  Festi­
walu Turystvcznvm ", organizo­
wanym  na Podhalu w dniach 
4 — 6 czerwca br. Od około 3 
tys. ka lakarzy ł „w o dn iakó w " 
napłynęły już zgłoszenia na ma- 
fący sie odbyć w pierwszvrh 
dniach lipca br. „O aólnopolsk1 
Spływ  Wodny na W iśle", na 
p ięknym  szlaku z Bvdgoszczv 
do Gdańska z.organizowanv z 
okazji 10 lecia P R L t 500 iecia 
powrotu Pomorza do Macierzy 
Tak w ie lka  liczba zgłoszeń 
świadczy wym ow nie o rosnącej 
popularności masowych imprez 
turystycznych, których program 
jest z każdym rokiem  bardziej 
a trakcy jny.

„F e s tiw a l"  na Podhalu będzie 
jedyną w  swoim  rodzaju Im pre­
zą tegorocznego sezonu. Spotka­
ją  się tu  na  starcie tu ryśc i gór*

scv. kajakarze, kolarze 1 mu 
cyk liśc i z całego kra ju . T ri 
ra iriów  poprowadzą prze? n 
piękniejsze szlaki P ienin G 
cńw I Beskidu Sądeckiego 
ledne z na jp iękn ie jszych w I 
ropie. Ze względu na o lb rzyr 
liczbę zgłoszeń przygotowane 
tras raidów. Również na 5 t: 
sach walczyć będą kolarze, ii 
tocykliści poiadą dw iem a droi 
m i z Krakow a do Tarnot 
Wodniacy spotkają się wszyi 
na Dunajcu.

„O gólnopolski S p ływ  Wod 
na W iśle“  bedzie na iw ięk i 
imprezą letniego sezonu tui 
stycznego. Do Bydgoszi 
wszystk im i szlakam i wodny 
gwiaździście spłyną „wodniac 
z różnych stron kra ju . 3 tys. 
ezestników sp ływ u utw orzy j i  
by pływające miasteczko, zi 
patrzone w nam ioty, kuchn 
własną ruchomą pocztę, rad 
węzeł, stoiska handlowe itp,



P IĘ K N E  T R A D Y C JE  
ZE S P O ŁU  

A R T Y S T Y C Z N E G O  
Z W A R N I!

60-osobowy zespół p leśn i I 
tańca św ie tlicy  qm in n e j w  Sta­
rym  D z ie rzgon iu  (W arm ia) — 
is tn ie je  n iep rze rw an ie  od 1948 
ro ku  i ma ju ż  za sobą poważ­
ne os iągn ięc ia  w  dz iedz i­
nie upow szechn ian ia  sz tuk i 
ludow ej. W sk ład  zespo­
łu  wchodzą m ie jscow i ch łop i 
i Ich ro dz iny . Są tu  rri.' irt-. 
p rzo d u ją cy  gospodarze odzna­
czeni S reb rnym i K rzyżam i Za­
s ług i. ja k  Zofia A nd ruszk ie - 
w iczow a i Tomasz S tachuczy. 
W sk ład  zespołu wchodzą czę­
sto całe ro d z in y . Tak np. z 
ro d z in y  R om anow skich i U li- 
kow skich weszło do zespołu 
aż 10 osób. W zespole u ta r ły  
się c iekaw e tra d yc je : je ś li np. 
syn odbyw a służbę w o jskow ą, 
zastępuje qo w  zespole o jc iec, 
aby n ie  u tra c ić  honorow ego 
m iejsca na tab lic y , na k tó re j 
um ieszczane są nazw iska u- 
czestn ików  zespołu. Tak dz ie­
je się np. w  ro d z in ie  Paw iów 
i K opańskich. Zespół p ieśn i i ! 
tańca ze S tareqo D zierzgonia  
zajął na O gó lnopo lsk im  K on­
ku rs ie  Zespołów A rty s ty c z ­
nych jedno z p rzo du ją cych  
n ie jsc .

K S IĄ Ż K A
O N IE B O R O W S K IM  

PAŁAC U
'V  lebo rów  Jest Jednym z 

na jw span ia lszych  pa ła­
ców zab y tkow ych  w  Polsce, 
posiadającym  bogate zb io ry  
a rtys tyczne  i a rch iw a lne . Pa­
łac ten zaraz po w yzw o len iu  
zam ien iony zosta ł na Oddział 
Muzeum Narodowego w  W ar­
szawie.

Obecnie ukazała się obszer­
na i bogato ilus tro w ana  m o­
n o g ra fia  naukow a kustosza 
Muzeum N ieborow skiego — 
Jana W egnera. Książka za­

w ie ra  dz ie je  pa łacu, jego lic z ­
nych p rze rób ek  dokonyw a­
nych przez ko le jn ych  w łaśc i­
c ie li pa łacu, op is  bogatych 
zb io ró w  rzeźb — zw łaszcza 
s ław ne j k o le k c ji rzeźb an tycz­
nych — obrazów , zabyt - 
kow ych m eb li, I p ięknego 
p a rku .

Reporterskie notatki

W kabinie polskiego „żurawia“ siedzi młody Chińczyk M iod u  Nóiufltor Roln iclma
Codziennie wśród tłu m u  ro- 

j  botn ików , k tó ry  skręca w  m a- 
| ią  uliczkę zabrukowaną g ru ­

bym i kam ien iam i, spieszy tak - 
; że- ich czwórka. Przechodzą 
| przez p lą tan inę torów , a wresz- 
I cie przeciskają się przez w ą- 
! skie przejście p o rtie rn i do ha li 

fabrycznej.
Na zewnątrz n iew ie lk iego, 

j czerwonego budynku wiszą 
| dw ie  tab lice : jedna szklana z 
[■ napisem o mocno sfatygowa- 
j nym  już lakierze : W arszaw- 
i skie Z akłady Budow y Urzą- 
! dzeń Przem ysłowych. Druga z 
j bronzu z w izerunk iem  L u d w i-  
j ka W aryńskiego, na k tó re j me­

talowe lite ry  głoszą, że fa b ry ­
ce nadano w  dn iu 25 listopada 
1952 r. im ię przyw ódcy „P ro le ­
ta r ia tu “ .

I  oto cała czwórka stoi w  o- 
grom nej, m ilczącej jeszcze
hali.

Józef K it l iń s k l w ięz i swą 
bu jną, jasną czuprynę karbo­
w anym  drutem . Jednocześnie 
m ów i zn iec ie rp liw ionym  gło­
sem:

— Romek, w a l zaraz na me­
chaniczny i narób trochę szu­
mu. Co oni sobie mj^ślą? Będą 
dzis ia j części czy nie?

Brygadzista Roman Bolek 
odpowiada k ró tko :

—  Zaraz tam  skoczę.
Obok stoją oparci o stół po­

m ocnicy — Czesław U rban iak 
i  najm łodszy z brygady 17-let- 
n i Zdzisiek Sm ia łkow ski.

Brygada m łodzieżowa Roma­
na Bolka cieszy się w  dziale 
szacunkiem. Powierzono im  
przecież odpow iedzialną pracę 
—  m on tu ją  m echanizm y do 
żu ra w i! D zięk i n im  ten ogrom ­
n y  kolos nabiera życia, obraca 
się, porusza, podnosi ciężary. 
Ch łopaki ja k  w idać z głową..,

wadzić w  świetlicy dla Jej o- 
iyw lenia".

A  potem nadeszły Jeszcze l i ­
sty ze Szkoły Zawodowej w  
Bytom iu , z F ab ryk i w  M ile jo ­
w ie  k /Lub lina .

Chłopcy b y li zaskoczeni. L u ­
dzie z różnych m iast i m iaste­
czek zainteresowali się nagle 
ich pracą, ich codziennym i, 
powszednim i sprawami.

Oczywiście, tych lis tó w  nie 
można pozostawić bez odpo­
w iedzi. Z ebra li się w ięc w
św ietlicy. Romek, Józek, p rzy­
szedł także Cybulski, ja k  
zw yk le  nie. ogolony. U k łada ją  
w spóln ie zdanie za zdaniem.

Siedzą przy s to liku  nachy­
leni nad papierem. S tara ją  się 
wyobrazić sobie tw arze auto­
rów  lis tów .

Przykre dni

Opowieść, która budzł wyobraźnię

W IE J S K I  O Ś RO DEK  
P L A S T Y C Z N Y

■fTT e w zorcow e j św ie tlic y  w  
* * K ró low e j W oli o tw a rto  
p ie rw szy  w ie js k i ośrodek p la ­
s tyczny w  w o jew ództw ie  łódź- ! 
k im . N ow ootw arta  plaęówka 
k u ltu ra ln a  udzie lać będzie 
m łodzieży w ie js k ie j In te resu ­
jące j się p las tyką  po rad i 
będzie p rzeprow adzać ćw icze­
nia z rysu n kó w  i w yc inanek 
ludow ych.

W Y S T A W A  
RENATO  G UTTUSO  

W  L U B L IN IE
XE7 P aństw owym  Muzeum 

Lube lsk im  zo rgan izo w a­
no w ystaw ę ob razów  i ry s u n ­
ków  w yb itnego  w łosk iego m a­
la rza  Renato G uttuso. 16 ^ ry ­
sunków  i 28 ob razów  o le j­
nych a r ty s ty  o b razu je  w alkę 
ludu  w łosk iego o p raw o  do 
p racy  i z iem i.

W ystawa w zbud z iła  w śród  
m ieszkańców  Lu b lina  ogrom ne 

za in te resow an ie , czego dowo­
dem Jest fa k t, iż w  d n iu  o- 
tw a rc ia  zw iedz iło  Ją ponad 
500 osób.

PRZED F E S T IW A L E M  
F IL M O W Y M  

W  K A R L O V Y C H  
V A R A C H

/ - j  d 11-go do 24 lip ca  trw a ć  
będzie w  K a rlo vych  Va- 

rach  V III M iędzynarodow y 
Festiwal F ilm ow y pod hasłem: 
„O  po kó j, o p rzy ia żń  m ieczy 
na rodam i, o szlachetne dąże­
n ia  lu d zko śc i“ .

Pod koniec stycznia z ja w ił
się w  fabryce po półrocznej 
nieobecności K a ro l D urdasiak i 
stał się na d ług i okres czasu 
na jbardz ie j popularną osobą w  
zakładzie. Wszyscy ub iegają się 
o rozmowę z nim . I K a ro l D u r­
dasiak chociaż powiada, że za­
schło m u ju ż  w  gardle od ga­
dania, nie szczędzi języka.

Durdasiak by l uczestnikiem  
ek ipy obsługującej W ystawę 
Gospodarczą . Polski w  C h i- 

| nach. M on tow a ł tam  żuraw ie.
Oto opowiada z ko le i o swej 

I podróży brygadzie Romana 
j Bolka:
| ...W M oskw ie w sied liśm y do
j samolotu. Potem lądow aliśm y 

w pustyn i Gobi d la  nabrania 
benzyny. W około same p iask i 

I i pastw iska. A  ludzie, m im o 
i upału, noszą fu trzane czapki.
| Jeżdżą na m ałych w łochatych,
! podobnych raczej do kóz, ko- 
| nikach.

Później lądow aliśm y ju ż  w  
! Pekinie...
j D urdasiak spogląda na za­

słuchane twarze i  ciągnie da-
j le j:

...Chińczycy to bardzo dobry 
i zm yślny naród. W  robocie 
bardzo dokładny.

Ktoś rzuc ił pytan ie : „A  ja k  
się im  nasz żuraw  podobał?“  

— O glądali go ze wszystkich 
stron i ciągle się py ta li czy jest 
„cho“  —  to znaczy po ch ińsku 
dobry! A  ja  m ów iłem : „c h in ­
cho“  —  co m ia ło  znaczyć, że 
bardzo dobry.

Pekin, to  stare m iasto; bu­
du ją  tam  tak ie  same osiedla

d la  rob o tn ików  jak 1 u naa.
Chińczycy obw ozili nas wszę­
dzie: do muzeów, tea trów , 
O glądaliśm y i m u r chiński.

A  potem wrystawa nasza zo­
stała przeniesiona do Szangha­
ju . To bardzo duże m iasto 
i  z im y tam  wcaie nie ma.

Dzieci w  Chinach są bardzo 
m iłe. Po prostu nie da ły nam  
przejść. Jak ty lk o  pokazywa­
liśm y  się na u licy  to ju ż  nas 
nie  odstępowały.

...Takiej podróży n igdy nie 
zapomnisz. Życzyłbym  wszyst­
k im , żeby ty le  w id z ie li co ja  
obejrzałem...

Chłopcy w raca ją  do roboty. 
Spoglądają na mechanizm y żu­
raw ia . na ogromne ram ię w y ­
sięgnika, k tó re  leży n ierucho­
mo na ziemi. Naw iedzają ich 
niecodzienne m yśli.

O t, w  te j c h w ili, w  da lek im  
k ra ju , siedzi sobie w  kab in ie  
ich żuraw ia m łody Chińczyk. 
Dźw ig podnosi cegły. M ądry  i 
c iekaw y ten św ią t! Czy nie 
dziwne, że on i — Romek, Bo­
lek, Zdzisiek pomagają w  bu­
dowie Pekinu, Szanghaju?

W ieczorem Romek siedzi z 
bra tem  Staśkiem  przy stole. 
S tan is ław  Bolek pracuje jako 
m ura rz  na M irow ie .

— Wiesz, Stasiek — odzy­
w a się Roman — nasze żura­
w ie  by ły  wystaw iane w  C h i-, 
nach i tam  się bardzo podo­
bały.

------  N iezgorzej pracują —
odpowiada m u b ra t wstrze­
m ięźliw ie .

L u ty  m ia ł się jednak zakoń­
czyć dla n ich p rzyk rym  do­
świadczeniem. B y ła  sobota. 
Pomocnicy poszli już  do do­
mu. Romek i Józek zostali , na 
dnugą zmianę. Dzień ju trze jszy 
■— niedziela, była  osta tn im  
dn iem  miesiąca. Tymczasem 
fabryce brakow ało jeszcze dn i 
do zakończenia planu m iesią­
ca.

S ta li w ięc obaj p rzy  mecha­
nizmach. P racow ali w  m ilcze­
n iu . Trzeba było nadrabiać u- 
tracony nie z ich w in y  czas. 
Potem poszli na kolację. I  ja ­
kież licho skusiło ich? Spoj­
rze li sobie w  oczy... A  może 
by  tak... Co?.„ Ju tro  Roma­
na...

W yp ili, uścisnęli sobie ręce. 
Późnym już wieczorem  przy­

szedł „naczelny“ . Chodził od 
stanowiska do stanowiska. 
T rudno  było na jego szerokiej 
tw a rzy  n ie  dostrzec g łębokie j 
troski.

Z b liż y ł się i do nich. Zapy­
ta ł ja k  się im  pracuje, czy da­
dzą radę na czas zakończyć ro ­
botę. Po czym uniósł w zrok i 
przez chw ilę  przyg lądał im  się 
w  m ilczeniu. Obaj czu li się 
n ieswojo: — czyżby zauważył? 
Przecież w y p ili niewiele. D y­
re k to r jednak nic w ięcej nie 
pow iedzia ł i poszedł da le j cięż­
k im , pow olnym  krokiem .

I  oto nagle na początku m ar­
ca z ja w ił się z rana starszy ro ­
bo tn ik , Zych, i  ośw iadczył, że 
dy re k to r przysła ł go do pomocy 
brygadzie.

Jak to, czyż nie da ją sobie 
rady, czyżby „n a w a lil i“ k iedy­
ko lw iek?  Dlaczego taka k rz y w ­
da? Skąd ten b rak zaufania?

Pobiegli do zarządu zakłado­
wego. Romek spotkał tow arzy­
sza Stasko, ak tyw is tę  pa rty jne ­
go, ten poznał od razu, że z 
chłopcam i n iewyraźnie. Romek

P O D  R E D A K C J Ą  I N Z  M C r R

Mqr. J. Achremowicz
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Walczyć ze stonką ziemniaczaną

pow iedzia ł mu zdenerwowany: 
■—• Towarzyszu, naszą brygadę 
chce dy re k to r1 rozbić.

Poszli do  gabinetu dyrek­
tora. S iedział tam  już  sekre­
ta rz  kom ite tu  zakładowego i 
przewodniczący ZMP.

D yre k to r zapyta ł chłopców, 
czy zdają sobie sprawę, ja k  
bardzo odpow iedzialną pracę 
w ykonu ją . Czy wiedzą, że n a j­
mniejsza ich niedokładność 
może drogo, bardzo drogo ko­
sztować robotn ika.

Romek i Józek nie odpow ia­
da li, ale b y li głęboko przeko­
nani, że kie row ane do nich 
pretensje nie m ają żadnego u- 
zasadnienia. Przecież w k łada ­
ją  w  swoją pracę ja k  n a jw ię ­
cej uw agi i serca.

D y re k to r rzuc ił na nich u- 
ważne spojrzenie. M ó w ił teraz 
lekko  un iesionym  głosem:

—  Powiedzcie, ja k  można 
m ieć do was zaufanie, k iedy w  
osta tn i dzień planu, gdy praca 
pa li się po prostu w  rękach i 
trzeba być szczególnie uważ­
nym  — wyście po zw o lili sobie 
wypić?

M ilcze li. Cóż tu  m ów ić? Nie 
będą się przecież tłum aczyć, że 
w y p ili n iew iele, że by ły  aku ra t 
im ien iny  Romka, że pragnęli 
w yraz ić  sobie w zajem nie przy­
w iązanie i przyjaźń.

Romek odpow iedzia ł ponuro:
—  Tak, pope łn iliśm y błąd, 

ale to by ł jedyny  raz i  w ięcej 
się nie powtórzy.

Już sam jego głos potw ierdzał 
ich  winę. Długo trw a ła  jesz­
cze z n im i rozmowa.

Tow. Stasko pow iedział 
k ró tko : —  Ja ich znam z robo­
ty, tym chłopcom można zau­
fać.

Sekretarz K om ite tu , prze­
wodniczący ZM P  także ręczyli 
za nich. Za to b y li im  wszyst­
k im  bardzo wdzięczni.

Stonka ziem niaczana pochodzi z po łudn iow o- 
zachodn ie j części A m e ry k i, z Gór S ka lis tych  
c iągnących się w zd łuż  M eksyku, ży ła  ona tam 
początkow o na d z ik ie j psiance, ro ś lin ie  spo krew ­
n ione j z z iem n iak iem . Jako szkodn ik  up raw  
z iem n iaczanych stonka zosta ła po raz p ie rw szy 
za re jes trow ana  w  r. 1859 w stan ie  C olorado (Ko­
lo rado). Stąd też pochodzi nazwa — Chrząszcz 
C olorado. Po k ilku d z ie s ię c iu  la tach stonka ’opa­
nowała niem al ca ły  teren  Stanów Z jednoczonych 
A m e ryk i Północnej. P rzez d ług ie  la ta stonka 
u trzym yw a ła  się ty lk o  w A m eryce. D opiero od 
ro ku  1876 notowane są po jedyncze je j oąn iska 
We. • CPp i®’ 9 ,6w n ie w H iszpan ii, N iemczech, A n­
g li i i F ra n c ji. P rzedosta ła się ś rodkam i tra n s p o r­
tow ym i.

W E urop ie  stonka by ła  energ iczn ie  niszczona 
I nie w yrząd za ła  szkody ro ln ic tw u . D opiero p ie r­
wsza w o jna  św iatow a s tw orzy ła  w a ru n k i do dal- 

i ei- pochodu. P rzedosta ła  się w  w iększe j 
Ilości na okrę tach  am erykań sk ich , k tó re  za w ija ­
ły  do p o rtó w  fra n cu sk ich . Toteż we F ra n c ji n a j­
w cześnie j się zadom ow iła . W przeciągu k ilk u n a ­
stu la t opanowała p raw ie  całą Francję . Z kolei 
s tonka przedosta ła  się na zachodnie te reny  Nie­
m iec. Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j tra n -

W cigi te some kłopoty
W ygłodniałe chrząszcze żarłocznie rzucają się na lis tk i 

ziem niaków .

Znajomi z różnych stron
Pewnego dn ia z ja w ił się w  

h a li zakładów  dziennikarz. 
Rozm awiał z chłopcam i o ich 
pracy, trudnościach. I  oto na 
pierwszej stronie gazety uka ­
zało się zdjęcie i ca łe j brygady 
i no tatka o ich pracy.

Po jak im ś czasie do fa b ry k i 
na adres Romana Bolka nad­
szedł lis t z B iałogardu. Ro­
mek Zdziw ił się, żadnych zna­

jom ych tam  nie ma. Rozerwał 
kopertę i...

H a lina  P „ Irena J. i K az i­
m iera H. z Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych, życzyły im  
sukcesów w  pracy. Zwołan i 
przez zdumionego Romka 
czy ta li: „Jesteśmy członkami 
ZM P. Postanowiłyśmy urucho­
mić świetlicę dla naszych pra­
cowników. Chciałybyśmy, że­
byście nam doradzili, co wpro-

I   ̂znów trzeba sję denerwo­
wać. Już od dwóch dn i śruby 
„18“  m ia ły  być gotowe i nie 
można ich w  żaden sposób w y- 
dębić z mechanicznego.

Krępa, niska sylw etka tow. 
Stasko ukazuje się przy nich 
podczas przerw y obiadowej.

— No i co chłopcy?
Romek wybucha: — Na śru­

by czekamy już, towarzyszu, 
od dwóch dni.

— Chodź, może ja  ich prze­
konam — decyduje tow. Sta­
sko.

-Idą m iędzy stertam i spląta­
nego żelaza.

— Co, w y  z nich kp iny  ro-

Między sobą...

Dotychczas ud z ia ł w  fe s t i­
w a lu  zg łos iły : C hiny, W ęgry, 
Polska, B u łga ria . NRD, Ru­
m un ia , A ng lia , F ranc ja , F in­
land ia , ZSRR, Japonia. Indo ­
nezja , Ind ie, S zw a jcaria  i A r ­
gentyna.

N O W Y  F IL M  C H IŃ S K I
TVT ow y Hangczeu lu d o w y“  

oto ty tu ł nowego film u  
dokum enta lnego, k tó ry  został 
na k ręcon y  w szangha jsk ie j 
państw ow ej w y tw ó rn i f i lm o ­
wej. T reścią  jego jes t życie 
Jedneqo z n a js ta rszych  I n a j­
p iękn ie jszych  m iast ch ińsk ich  
Hangczeu. Już w k ró tce  f ilm  
w e jdz ie  na e k ra n y .

rys. M . Patkowski
— No.

—  ...i tu  jeszcze jedna baza obronna, i tu, ł  tu... 
a u nas w  Stanach Zjednoczonych nie rozbudujem y baz obronnychT  

—  A  po co? Przecież n ik t  nie zamierza na nas napaść

bicie — wybucha od razu tow
Stasko.

Józek B ie lińsk i, pom ocnik 
k ie row n ika , stoi i m ilczy, ale 
potem zwraca się do Bolka:

— Póki nie popraw i się 
wśród chłopaków  dyscyplina 
na dziale, to wciąż będzie to 
samo.

A  na dziale żu ra w i Józek 
K it iiń s k i ze Zdziśkiem  Sm ul- 
kow skim  przy trzym u ją  mocno 
w ie rtło , które drżąc gw a łtow ­
nie w w ie rca  się z p isk liw ym  
buczeniem w  żelazo. Zdzisiek 
wznosi pełną, czerwoną z w y ­
s iłk u  tw arz i m ruży fig la rn ie  
oczy.

— Co, tw arde ja k  żelazo? — 
i śmieje się w ysokim  głosem. 
Józek nie odwracając oczu od 
w ie rt ła  odpowiada:

— A le  m y twardsi.

★
R ozterkota ł się młot, n ic ia- 

rza. Tow. Stasko przyciska 
rozżarzony walec i rozpłasz­
cza go w  mocny gruby n it 
W ieżyczka żuraw ia obraca się 
cicho. Znaczy, że mechanizm 
zm ontowany przez brygadę 
m łodzieżową Romana Bolka 
zdał egzamin.

K to  w ie, dokąd zawędruje 
ten żuraw? Może stanie w  
W arszawie na M DM -ie? M o­
że pomagać będzie w  odbudo­
w ie  m iast Śląska czy B ia ło ­
stockiego? A  może wyjedzie 
gdzieś daleko w  św iat i tkw ić  
będzie pod niebem naszych 
ch ińsk ich  przyjació ł?

Wszędzie jednak, gdzie ty l ­
ko stanie, można być spokoj­
nym , że mechanizm y zmonto­
wane przez Romana Bolka 
Józefa K itliń sk ie go  i ich po­
m ocn ików  Zdziśka S m ia łkow - 
skiego 1 Janusza W ięckowskie­
go nie zawiodą.

R Y W AN O W IC Z

R

W klasie XI-eJ w  Szkole Ogól- 
nokszta łcące j w S u le jów ku  koło 
W arszaw y „g o rą c z k a “  p rzedm a­
tu ra ln a ... Ty lko  pa trzeć, j ak 
kasztany u s tro ją  się b ia łym i, 
k w ie tn ym i „św ie czka m i“ . A w ia ­
dom o: kw itn ą  kasztany — m a tu ra  
tuż, tuż.

Każdy chc ia łb y  zdać egzam in 
do jrza ło śc i jak  na jle p ie j. Im b liż ­
szy jest dzień p ierw szego egzam i­
nu, tym  kró tsze  — za k ró tk ie  — 
w yd a ją  się w ieczory  spędzane 
nad ks iążką . J u tro  po w tó rka  czę­
ści m a te ria łu  z l i te ra tu ry  i h i­
s to r ii,  p o ju trze  m atem atyka, na­
uka  o K on s ty tu c ji... Tyle tego do 
p rze ro b ie n ia , a czasu mało.

Szczególnie m ało d la tych , k tó ­
rz y  zam iast od początku roku  
szko lnego uczyć się system atycz­
nie, te raz  do p ie ro  go rączkow o 
„p rz y s ia d u ją  fa łd ó w “ . A w Su­
le jó w ku  spo ro  jest ta k ich  m a tu­
rzys tów . 19 uczn iów  o trzym a ło  
w  III ok res ie  n a uk i oceny n iedo­
stateczne.

• * *
Upał, duszno... W k las ie  XI 

d rz w i i okna o tw a rte  na oścież. 
N auczycie lka l i te ra tu ry  uw ażnym  
spo jrzen ie m  obe jm u je  uczn iów .

— Proszę, Basiu, opow iedz, 
nam  o śre dn iow ieczn e j lite ra tu ­
rze.

zapytana w sta je , zaczyna m ó­
w ić . Idzie je j to n iezbyt sk ład ­
nie, zacina się. N auczycie lka cze­
ka chw ilę , potem m ów i: „ I r m i­
no, może je j pomożesz“ . Irm in a  
Kotówna odpow iada pewnie i 
p łynn ie .

Tak to zw yk le  jest. Gdy ktoś 
„u tk n ie “  p rzy  odpow iedzi, I rm i­
na Kotówna. Ju rek  M ajszyk i Je­
szcze trzech , czterech uczn iów  — 
„s p e c ja lis tó w “  od poszczególnych 
p rzedm io tów  — zna jd u je  w łaśc i­
w ą odpow iedź pa py tan ie  zadane 
przez nauczycie la , sp ieszy „n a  ra ­

tu n e k “ . A le na m a tu rze  nie bę­
dzie można zw róc ić  się do Irm i­
ny: „ I rm in k o , pomóż ko leżance“ . 
Na m a tu rze  każdy z uczn iów  bę­

dzie m usia ł w ykazać się zd o b y ty ­
m i w szkole w iadom ościam i, bę­
dzie m usia ł liczyć ty lk o  na w ła ­
sne s iły . W iedzą o tym  dobrze na­
uczycie le  i s ta ra ją  się przekazać 
ja k  na jw ięce j w iedzy swym  w y ­
chow ankom . W iedzą o tym  do­
brze Irm in a  i Jerzy, uczą się więc 
system atyczn ie  l pozosta li ucz­
n iow ie  zda ją sobie z tego sp ra ­
wę. Z abrak ło  im  jednak s iły  w o­
li, by od początku  ro ku  szko lne­
go uczyć się system atycznie . Te­
ra z  nadgan ia ją , s ta ra ją  się uzu­
pe łn ić  b ra k i. Czy wszyscy podo- 
ła ją?

Oceny niedostateczne, słabe od­
pow iedzi na lekc jach , poświęco­
nych pow tó rce  m a te ria łó w  są 
przede w szys tk im  w in ą  samych 
uczn iów . A le z a w in ił tu  rów n ież 
zarząd k lasow y i szko lny  ZMP. 
O rgan izac ja  zetem powska in te re ­
sowała się w yn ika m i n a uk i w 
sposób w y raźn ie  n iedostateczny. 
Np. w k las ie  XI — jak  dow ie­
dz ie liśm y się w  rozm ow ie  z ucz­
n iam i — za in te resow an ie  to o g ra ­
n icza ło  się jedyn ie  do ana lizo­
w an ia  stopn i po okresach. Zarząd

Koła ZMP nie p racow a ł nad w y ­
tw orzen iem  a tm osfe ry  rze te lne j 
n a uk i i o p in ii po tęp ia jące j n ie ­
róbstw o. B łyskaw ice, gazetki 
ścienne, om aw ia jące w y n ik i na­
u k i poszczególnych uczn iów  i 
k las, w yko rzys tyw a n ie  w tym  ce­
lu szkolnego rad iow ęzła ... nie, 
tych  poważnych a tu tów  o rg a n iza ­
c ja  zetem powska nie um ia ła  w y ­
ko rzys tać  we w łaśc iw y  sposób, 
D opie ro trz y  tygodn ie  przed 
egzam inam i p ro m o cy jn ym i i d o j­
rza łośc i za rządy  klasow e i szko l­
ny dysku tow a ły  na tem at w zm o­
żenia w y s iłk u  m łodzieży i m o b i­
liza c ji ZMP, aby egzam iny w y ­
pad ły  jak  n a jle p ie j. Na zebran iu  
tym  padło w ie le cennych p ro je k ­
tów . M ówiono o kon ieczności wy-

U U tóA . ÍM t
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^p rzys ta n ia  na naukę przez do­
jeżdża jących  uczn iów  godzinne j 
p rz e rw y  m iędzy os ta tn ią  lekc ją  
ą od jazdem  pociągu. Padł p ro je k t 
w yko rzys ta n ia  rad iow ęzła  szko l­
nego do w a lk i o lepszą naukę, ra ­
dzono, ja k i pow in ien być skład 
zespołów uczn iow skich . P ro je k ty  
b y ły  słuszne, ty lko ... spóźnione. 
T rzy tygod n iow y  z ry w  nie może

przecież na d ro b ić  ca ło rocznych 
b raków . Na zeb ran iu  tym  padło 
tez słowo „b ły s k a w ic a “ . W swoim  
czasie b łyskaw ice  u ka zyw a ły  się 
na szko lnych  tab licach  ogłoszeń. 
A le — jak  pow iedzia ła  ko l. Ko­
czorow ską -  treść tych  b łyska ­
w ic  n iew ie le  m ia ła  w spó ln ego1 z 
uczciwą k ry ty k ą . N ie jedna z n ich 
by ła  odb ic iem  osobistych sym ­
p a tii i an typ a tii.

A w reszcie  b łyskaw ica  ta  u m a r­
ła śm ie rc ią  na tu ra ln ą . A szkoda! 
W ytykan ie  palcem ob iboków  — 
b y le  słuszne — na pewno da łoby 
sk u tk i. '

. . .
W róćm y do k lasy XI. Jak Już 

pow iedz ie liśm y sam i uczn iow ie 
ani zarząd k lasow y ZMP nie uczy­
nn i w szystk iego , by  m a tu rzyśc i 
nie p y ta li s ieb ie  z drżen iem : 
zdam  czy nie zdam?

W szystk ich  b raków , oczyw iście, 
Już Się nie na d rob i. Jednak z ro ­
b ić  można jeszcze sporo. W ja ­
k i sposób? Ucząc się dużo, aie 
przede w szys tk im  m ądrze. Mą­
drze, to  znaczy  tak, ja k  uczy się 
Irm in a  Kotów na. Irm in a  po po­
w ro c ie  do dom u I k ró tk im  odpo­
czynku  p rze ra b ia  przede w szy­
s tk im  m a te ria ł, k tó ry  sp raw ia  je /' 
na jw ięce j k łopo tów , nie zostaw ia 
go na os ta tn ią  chw ilę , gdy zmę­
czony um ys ł Jest Już m n ie j 
ch łonny. P rzed m io ty  hu m an i­
styczne p rzep la ta  śc is łym i. Nie 
ty lk o  sama udzie la  chętn ie pom o­
cy innym , ale um ie ko rzystać  z 
pom ocy nauczyc ie li. | ta k i spo­
sób uczenia się — a nie bezm yśl­
ne, rozpacz liw e  w kuw an ie  — m o­
że p rzyn ieść  dobre  re zu lta ty . 
S popularyzow aniem  doświadczeń 
Irm in y  — choć jest już  późno — 
pow inna za jąć się o rgan iza c ja  
zetem powska

Jeżeli chodzi o zespoły m a tu ­
ra ln e , można pow iedzieć ty lk o  ty-

%
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le: uczn iow ie po w in n i dob ierać 
się tak, by w g ru p ie  by l jeden 
„m o cn ie jszy “  z poszczególnych 
p rzedm io tów , by nie by ło  zbędne-

O ZPO CZĄŁ się no­
w y  rok pracy d la  
ro ln ic tw a , a wraz 
7. n im  nabrała ak­
tualności sprawa 
w a lk i ze stonką 

ziemniaczaną. Z zeszłorocznych 
żerow isk wychodzą chrząszcze, 
aby znów zacząć niszczycielską 
działalność. Całe społeczeństwo 
staje do akc ji zwalczania tego 
szkodnika. Będzie ona trw ać  
w  całej pełn i aż do późnej je ­
sieni bez przerwy, gdyż ty lko  
in tensyw nie Walcząc ze stonką 
możemy liczyć na sku tk i w a l­
ki. Celem je j jest powstrzy­
manie stonki w  posuwaniu się 
na coraz nowe tereny i zaha­
m owanie gwałtownego roz­
mnażania, się szkodliwego 
chrząszcza. Gdybyśm y w a lk i 
ze stonką nie p row adzili — 
doszłoby do tego. że z ziem ­
n iaków  pozostawałyby ty lk o  
smutne badyle w  ciągu każde­
go z następnych lat.

Czy ostra zima 
szkodzi stonce?

V T O G Ł O B Y  się zdawać, że 
w  tym  roku niebezpie­

czeństwo stonki ziemriiacza - 
ne j je ś li n ie  znik ło, to przy­
n a jm n ie j zm alało na skutek 
ostrej, surowej zimy. Z w ie lu  
stron Dział Badania S tonki 
IO R w  Poznaniu o trzym uje 
pytania , czy też stonka nie w y- 
marzła.

Niestety, nadzieje te są płon­
ne — stonka nie boi się m ro­
zu. Chrząszcze wchodzą do zie­
m i dobrze przygotowane do 
prze trw an ia  okresu zimowego. 
W czasie la ta  nagrom adziły za­
pas tłuszczu i innych zapasów 
odżywczych i  p rze trw a ły  po­
m yśln ie  przez okres chłodów 
w  le targicznym  odrę tw ien iu , 
Zg inę ły  ty lk o  te, k tó re  b y ły  o- 
słabione i źle odżywione, cho­
re, i to już  późną jesienią. 
Reszta pom yśln ie w y trzym u je  
d ług ie  zimowanie. W alkę ze 
stonką m usim y tego roku  pod­
jąć na nowo jeszcze energicz­
n ie j n iż w  poprzednich latach, 

A by przeprowadzić dobrze 
w a lkę  ze stonką trzeba znać 
cyk l życiowy szkodnika. T y lko  
uśw iadom iony pracow nik do­
brze w ykona zadania w a lk i ze 
szkodnikiem.

go gadulstw a podczas nauk i. N i* 
m ożna też liczyć  w y łą czn i*  na po­
moc ko leg i czy ko leżanki, ale 
przecie w szystk im  na własne 
um ie ję tnośc i. Czasu Jest d o p ra w ­
dy n iew ie le , tym  b a rd z ie j trzeba 
go um ie ję tn ie  w yko rzys tać .

O rgan izacja  zetem powska po­
w inna  w yc iągnąć ze swych b łę­
dów w łaściw e w n iosk i. O czywiście 
trzeba  rea lizow ać uchw a ły, pod­
ję te  na osta tn im  zeb ran iu  za rzą ­
du, o k tó ry m  p isa liśm y w yżej. 
A le przede w szystk im  w n iosk i te 
do tyczą p racy  w  p rzysz łym  ro ku  
szko lnym : trzeba poprow adz ić  ją  
tak. by od p ie rw sze j ch w ili bić 
się O system atyczną naukę, o r y t ­
m iczną, rze te lną  pracę w szyst­
k ich  k las, w  tym  k lasy m a tu ra l­
ne j. Trzeba w alkę o dobre  wy- 
n ik ł egzam inów  rozpocząć od 
p ierw szego dn ia  na uk i, nie cze­
ka jąc  c h w ili, gdy k w itn ą  kaszta 
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Rozwój
p H R Z Ą S Z C Z E  z im u ją  w y - 

łącznie w  ziem i, na głę­
bokości 25 — 40 cm. Poje­
dyncze okazy mogą się ch ro ­
nić nawet na głębokości 1 rn. 
W roku bieżącym zna lezio­
no np. stonkę na głębokości 
1,30 m. W yjście chrząszczy 
z ziem i następuje wiosną 
— wtedy, gdy gleba d o ­
statecznie się ogrzeje t j.  do ok. 
14 st. Masowo stonka wychodzi 
z zim ow isk w  okresie, gdy za­
k w ita ją  kasztanowce i kw itn ie  
w  pełn i dm uchawiec -  m n i­
szek. Z dotychczasowych obser­
w a c ji nad wyjściem  chrząsz­
czy w  naszych w arunkach 
można stw ierdzić, że wypada 
to zw yk le  w  końcu maja. 
Pierwsze okazy stonki po ja­
w ia ją  się zw ykle wcześniej, 
nawet w  końcu kw ie tn ia . 
Z w yk le  w  czasie w yjścia 
chrząszczy m ały procent ziem­
niaków  jest na w ierzchu i w y ­
głodzone chrząszcze roz la tu ją  
się w  poszukiwaniu pokarm u. 
Chrząszcze w  czasie z im y są 
wysuszone i w  świeżych liś ­
ciach m ają nie ty lk o  pożywie­
nie, ale i w odę ,.

sfeifc' . fe ,

Po k ilku d n io w ym  żerowaniu 
i parzeniu się samice składają 
żółte ja ja  na do lne j stronie l i ­
ści w  złożach po 20—40 sztuk. 
Okres składania ja j jest prze­
w le k ły  i trw a  aż do końca lip ­
ca. S tonka jest bardzo płodna. 
Pojedyncze sztuki mogą skła­
dać nawet do 3 000 ja j w  cią­
gu lata (w  Polsce średnio oko­
ło  1.000 ja j).
", W  'zależności od pogody po 

10—15 dniach wylęgają się la r­
w y  o kolorze jaskrawo-czer- 
wonym . M łode la rw y  począt­
kowo bardzo małe, szczególnie 
lub ią  słodkawe w ierzchołkowe 
liście krzaków  ziemniaczanych. 
W m iarę wzrostu la rw y  coraz 
bardzie j niszczą liście w y ja ­
dając dz iu ry  i często zjadając 
całe liście.

Dorosła la rw a przed zejściem 
do ziem i na przepoczwarze­
nie  dosięga 1,5 cm w ielkości. 
L a rw y  tak ie  bardzo ła tw o 
można na polu zauważyć, krza­
k i ziem niaka opanowane przez 
nie  w yg lądają ja kb y  obsypane 
„m a lin a m i“ . Rozwój la rw y  
trw a  3—4 tygodnie, zależnie 
od pogody, po czym wchodzi 
ona do ziemi, zagrzebuje się 
P ły tko  (do 10 cm.) i zrzuca 
skórkę — ukazuje się poczwar- 
ka stonki koloru jasno - po­
marańczowego. Można ją  cza­
sem odgrzebać w  ziem i Z po- 
cz W arki te j wylęga się 
chrząszcz po około 14 dniach 
od zejścia do ziemi. Wychodzi 
on na powierzchnię, by znów 
żerować. Następuje to w  okre­
sie od po łowy do końca lip ­
ca i początku sierpnia.

Chrząszcze te są bardzo żar­
łoczne i dokończają nadjedzo­
ne przez la rw y  ziem niaki, po­
tem  prze la tu ją  nieraz ca łym i 
masami na dalsze pola. Po 2 
tygodniach żerowania stonki 
nab iera ją  dostatecznych zapa­
sów pokarm u na okres z im o­
w ania  i zaczynają wchodzić 
do ziem i (w połow ie sierpnia).

Najważniejsze —  wiedzieć 
jak walczyć

7 te fi°  pobieżnego opisu w i­
dać, że na jw iększe nasile­

nie w a lk i ze stonką wypada 
w  2 okresach — w  czerwcu i 
na początku lipca oraz w  po­
czątku sierpnia.

Niebezpieczeństwo grożące 
nam  od stonki polega na je j 
ogrom nej żarłoczności i p łod­
ności. Niezwalczana stonka 
rozm nożyłaby się w  tak ie j ilo - 
źci, że mogłaby zniszczyć nać 
z iem niaka całkow icie , co natu­
ra ln ie  zm niejszyłoby plony ka­
tastro fa ln ie . Stw ierdzono, że 
średni żer stonki zmniejsza 
p lony o 30 proc., a s ilny  o 
70 proc. Upraw a z iem niaków  
w. Polsce zajm uje poważny 
obszar pow ierzchni i znaczenie 
je j dla w yżyw ien ia  i gospo­
d a rk i jest ogromne, n ic też 
dziwnego, że na w a lkę  z tym  
szkodnikiem  k ładzie się tak  
w ie lk i nacisk.

Najważnie jszym  czynn ik iem  
w  walce ze stonką jest uśw ia­
dom ienie ro ln ik ó w  oraz ścisłe 
przestrzeganie przepisów i in ­
s tru k c ji w  prowadzeniu całej 
akc ji. Z roku na rok  dokład­
ność zwalczania szkodnika po­
w inna  się powiększać, a ilość 
błędów popełnianych przy ak­
c ji — zmniejszać. Wszyscy 
pow inn i uśw iadom ić sobie nie 
ty lk o  konieczność zwalczania 
stonki, ale też i konieczność 
dokładnego w ype łn ian ia  in ­
s tru k c ji technicznych, jeś li 
m ają one swój cel spełnić,

s p o rty  w o jska  h itle ro w sk ie g o  ro zw le k ły  stonkę 
po całych N iemczech. W latach powojennych 
N iem iecka R epublika D em okratyczna "podjęła 
e'\« r q l i Z,ną ' Pl.artow4 akc ję  zw alczan ia  s tonk i.

w  Po.sce po jedyncze s ton k i zaobserwowane 
zosta ły  w  latach 1945/46 w  w o j. k ie leck im . By­
ły  one skuteczn ie  likw idow an e  i n ie zaq raża ły  
ro ln ic tw u .

,w  ,c?e rw cu  1950 rol<u po m asowych z rzu tach  stonk i p rzez bom bowce am erykańsk ie  
na te ry to r iu m  N iem ieck ie j R epub lik i D em okra­
tyczne j i Czechosłowacji dostała się ona na nasze 
Ziem ie Zachodnie. P o jaw iła  się ona równocześnie 
w  w ie lu  m ie jscow ościach na polach ziem niacza­
nych na w ybrzeżu  m o rsk im  a nawet na u licach 
m iast w  wiehcich ilościach.
n e !!rpe r,ia aści, am * r yhań3cy p rz y  pom ocy groź- 
roPm ctw u°d n ' ka s ta ra l' s i® zaszkodzić naszemu

N,a lo t s'ton k i  z iem n iaczanej na ziem ie po lsk ie  
zm usza nas do znacznego rozszerzen ia  akc ji 
zw a lczan ia  s ton k i o raz zaostrzen ia  czu jności wo-

C h ^ c z a ^ r o S 3' qrOZąC5fI° " am “  * " » " *
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W alka ze stonką zaczyna się 
od zakładania poletek chw yt­
nych już w  końcu lutego, kie­
dy w yk łada  się do k ie łkow an ia  
z iem niaki na św ia tło  i ciepio. 
Z iem n iak i pow inny być w y ­
sadzone w  połowie kw ie tn ia , 
aby w tedy, gdy stonka wycho­
dzi z ziem i m ogły ją  przyw a­
biać i skupiać na n iew ie lk ie j 
pow ierzchni. Skuteczność po­
le tek chw ytnych polega na 
tym , że w  okresie wychodze­
nia  stonki z ziem i, ja k  to już 
by ło  wspomniane, nie ma na 
polach jeszcze w ie lu  ziem nia­
ków  wschodzących.

Niszczyć samosiswy!
° k resie w iosennym  dal* 

y * szym zadaniem, w  walce 
ze stonką jest dezynsekcja za 
pomocą środka chemicznego 
HCH ognisk zw artych — t j.  o 
dużym  zarażeniu, k tóre w  
poprzednim  roku z jakichś 
powodów nie zostały zde- 
zynsekowane oraz. w a lka  z 
samosie w am i ziemniaczanymi. 
Niebezpieczeństwo grożące od 
stonki jest jeszcze powiększane 
przez obecność na polach sa- 
mosiewów, które uk ry te  m ię­
dzy zbożem lub in n ym i upra­
w am i stanow ią d la  stonki 
równocześnie schronienie i do­
godny pu nk t dla rozmnażania 
się. Dlatego w a lka  ze stonką 
wiąże się n ierozerw aln ie  z za- * 
gadnieniem niszczenia samo- 
siewów. W praw dzie m rozy w  
zim ie zaszkodziły samosiewom 
w ięcej n iż stonce, jednak pe­
w na ich część pozostała i bę­
dzie tak  samo groźna. N ie mo­
żna więc lekceważyć w a lk i i  
samosiewami ziem niaka i ich 
niszczenie należy zacząć ja k  
ty lk o  się ukażą (w -okresie 
wschodzenia najwcześniejszych 
ziem niaków).

N ie wystarczy samo ścinania 
naci, bo samosiew znowu od- 
rośnie, trzeba w yryw ać je ra ­
zem z kłębem i potem kłęby 
spalić iub  oblać karbolem .

Przeoląd pó! 
ziemniaczanych

( " 1 ŁÓ W N Y  ciężar w a lk i ze
v stonką leży jednak na do­

kładnym  i masowym przepro­
wadzeniu lu s tra c ji pól ziem­
niaczanych. Podstawą w a lk i 
ze stonką są lustracje  in d y w i­
dualne, k tóre będą przeprowa­
dzać wszyscy użytkow nicy pól 
raz w  tygodniu. Zwalczać mo­
żemy ty lko  szkodnika u ja w ­
nionego.

Zaraz po znalezieniu stonki 
trzeba o tym  zameldować soł­
tysow i, ew entualn ie innym  
władzom . Na m iejscu znale­
zienia szkodnika trzeba bez­
względnie ustaw ić tyczki z 
w iecham i słomy na końcu, aby 
u ła tw ić  znalezienie ogniska 
technicznej drużynie zw alcza­
jącej. Tyczkam i trzeba ozna­
czyć nie ty lk o  samo ognisko, 
ale i jego granice.

W ykryc ie  w ięc stonki jest 
rzeczą najważniejszą dla całej 
akc ji. Lustrac jom  podlegają 
rów nież up raw y pomidorów, 
ogródki przy domach i chwa­
sty z rodziny psiankowatych 
(lu lek  cżarny, psianka czarna, 
m iechunka i inne). Oprócz lu ­
s tra c ji indyw idua lnych  na te­
ren ie całego państwa przepro­
wadzonych będzie 7 lu s tra c ji 
ogólnych, , k tóre organizują 
w ładze terenowe, a w ięc po­
w o łany przez sołtysa przodow- 
n ik  grom adzki ochrony rośiin, 
w  oparciu o te rm in y  wyzna­
czone przez Prezydia W oje­
wódzkich Rad Narodowych. 
A kc ja  przeciwstonkowa będzie 
jednak m ia ła  cha rakter m obi­
liza c ji całego społeczeństwa, o 
czym m ów ią w ytyczne IX  
P lenum  KC PZPR." Do akc ji 
zwalczania stonki pow inny się 
w łączyć organizacje masowe: 
ZM P, Zw. Zawodowe, ZSCh 
i L iga  Kobiet, do czego zobo­
w iązu je  uchwała Rządu „W  
spraw ie w a lk i ze stonką zie­
m niaczaną w  1954 r .“  — N r 
51/54 z dn ia  30 stycznia br.

W spółpraca naszej organiza­
c ji 'p o w in n a  przede wszystkim  
polegać na uśw iadam ianiu 
ludności o konieczności lustra­
c ji. Poza tym  ZM P-owcy po­
w in n i masowo stanąć w  sze- 
legach lus tra to rów  i świecić 
przykładem  w  dokładnym  w y­
pe łn ian iu  tego obowiązku.

Także i w  kolum nach zwal­
czających nie pow inno zabrak­
nąć przodujących brygad m ło­
dzieżowych. ZM P powinien 
czuwać nad starannym  prze­
prowadzeniem akc ji zwalcza­
nia  stonki. Od powodzenia tej 
w a lk i zależy tegoroczny a i w  
następnych latach — urodzaj 
ziem niaka. M łodzież na wsi 
pow inna stanąć w  pierwszym  
je j szeregu.



Walka przeciwko „arm ii europejskiej”  -
to walka o Europę, o jej cywilizację i kulturę

#

Z przemóiuienia J. Iiraszkiemicza na sesji Siriatoinej Rady Pokoju
*1*' •— Jako przedstaw icie l Pol­
aki pragnąłbym  i ja  dorzu­
cić parę słów w spraw ie idei 
zbiorowego bezpieczeństwa. K ra j 
m ó j przyw iązu je specjalną u- | 
wagę do tego zagadnienia, a to j 
dzięki w ie low iekow ym  doświad- : 
czeniom historycznym  i niedaw- j 
nym  wypadkom  w ojennym , k tó - | 
re  nauczyły Polskę i naród poi- | 
sk i kochać i cenić pokój i w y- I 
tężać wszystkie s iły  dla zapew- j 
nienia bezpieczeństwa sobie i 
wszystk im  narodom na świecie.

Zasada zbiorowego bezpie­
czeństwa oznacza tr iu m f p ier­
w iastka rokowań i w yklucza 
po litykę  sity. Oparta jest ona na 
równości wszystkich państw e- 
urope jskich w ie lk ich  i m ałych, 
zapewnia poszanowanie ich n ie­
podległości narodowej, w y ­
klucza in te rw encję w  sprawy 
wewnętrzne.

Podczas gdy „europejska 
wspólnota obronna" prowadzi 
do podziału Europy, do tworze­
n ia  przeciwstawnych sobie b lo­
ków7 m ilita rnych , co, ja k  uczy 
doświadczenie historyczne, pro­
wadzi do k o n flik tó w  i otw iera 
drogę do w ojny, to układ zbio­
rowego bezpieczeństwa lik w id u ­
je podział Europy, un iem ożli­
w ia  powstanie przeciwstawnych 
sobie ugrupowań państw euro- j 
pe jskjch, stwarza faktyczną je d - ! 
ność Europy.

W  idei „europe jsk ie j wspólne- j 
ty  obronne j“  tai się przy tym  : 
jedno w ie lk ie  i zasadnicze nie- j 
bezpieczeństwo. Faktycznie idea i 
ta ustanawia hegemonię m ih ta - i 
ryzm u zachodnio-niem ieckiego! 
w  Europie zachodniej, podpo­
rządkow uje mu inne k ra je  eu­
ropejskie.

Realizacja paktu zbiorowe­
go bezpieczeństwa u ła tw iła b y  
stworzenie jednolitego, demo­
kratycznego i pokój m iłującego 
państwa niemieckiego.

Zdawaćby się pozornie mogło, | 
że nasz naród po w ie łow ieko- - 
wych doświadczeniach, kiedy j 
przez setki la t m usia ł odpierać j 
atak i „D rang nach Osten“  — ra- j 
czej pow in ienby się obawiać 
zjednoczonego sąsiada na swo­
je j zachodniej granicy. Jednak­
że -tak nie jest. Doświadczenia 
nasze w7 stosunkach sąsiedzkich 
z N iem iecką Republiką Demo­
kratyczną są przykładem , ja k  
mogą żyć ze sobą narody, które

przez d ług i przeciąg czasu dzie­
l i ły  ogień i miecz.

Naród n iem iecki oddany de­
m okrac ji i pokojow i może sta­
nowić jeden z najważniejszych 
elem entów k u ltu ry  ogólnoeuro­
pe jsk ie j — i tak ie  zjednoczone 
Niemcy mogą stanowić poważ­
ny czynn ik  trw ałego pokoju w 
Europie.

Natom iast rea lizacja „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  to dalsze pogłę­
bienie rozbicia nie ty lko  N ie­
miec, ale i całej Europy — k tó ­
re j jedność tak dobrze wyczu­
wam y i w  k tó re j jedność w ie ­
rzym y — to dalsze zryw anie 
tradycy jnych  w ięzów gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  pomiędzy 
k ra ja m i europejskim i.

W rea lizac ji zaś zbiorowego 
paktu bezpieczeństwa w idz im y 
odbudowę i rozszerzenie trady ­
cy jnych węzłów jednoczących 
Europę, dziedziczkę w ie lk ie j 
k u ltu ry  greckie j i rzym skie j, w 
jedną tak bardzo drogą nam 
całość.

Nad k u ltu rą  tą zaw isła jesz­
cze jedna groźba, groźba zasad­
nicza w  postaci użycia bomby 
atom owej w  przyszłej wojn ie.

Mechanizmem służącym do 
rozpętania w o jny  atom owej w  
Europie jest w łaśnie przecież 
utworzenie „a rm ii europe jsk ie j“ , 
k tó re j w łaśc iw i k ie row n icy , m i- 
iitą ryśc i zachodnio - niemieccy 
byn a jm n ie j nie k ry ją  się ze 
swoim i odw etow ym i, w o jenny­
m i, s trasz liw ym i, niszczyciel­
sk im i pianam i.

Stąd w a lka  przeciw ko „eu ro ­
pe jsk ie j wspólnocie obronnej“  
o uk ład zbiorowego bezpieczeń­
stwa — jest zarazem w a lką  o 
Europę, o je j cyw ilizac ję  i k u l­
turę.

Rozbicie jedności k u ltu ry  eu­
ropejskie j jest sprawą i nieroz­
sądną i niebezpieczną, a w  g run­
cie rzeczy n iewytłum aczalną. 
Dlaczego ma przebiegać jakaś 
lin ia  podziału pomiędzy tw ó r­
czością Balzaka a twórczością 
Tołstoja? Dlaczego przepaść ma 
dzielić twórczość Byrona od 
twórczości M ickiew icza? Wszys­
cy jesteśmy dziedzicam i jednej 
w ie lk ie j fo rtu n y : w spania łe j l i ­
n ii wstępującej, wspaniałego na­
gromadzenia bogactw od Sofo- 
klesa i Arystofanesa. którego 
rocznicę czci w  tym  roku Ś w ia­
towa Rada Pokoju, aż do dz i­

siejszej p le jady pisarzy, a rty ­
stów, twórców , naukowców, in ­
te lek tua lis tów  obu pó łku l. W ie­
le m ów i się o s ty lu  życia ame­
rykańskiego, o ku ltu rze  am ery­
kańskie j, A le  przecież lite ra tu ra  
amerykańska, je j na jw ięksi 
tw órcy od W. W hitm ana poczy­
nając a na Howardzie Fascie 
kończąc, wznosząc swój w łasny, 
swego k ra ju  w k ład  do ogólnej 
skarbnicy ludzkości, zna jdu ją  
się w  kręgu k u ltu ry  europejskie j 
i byna jm n ie j nie przedstaw iają 
jakiegoś zamkniętego dla nas 
św iata, przeciwnie, są tak  samo 
naszą własnością, ja k  piśm ien­
n ic tw o  każdego innego k ra ju  
europejskiego.

Jeżeli chodzi o dziedzinę k u l­
tu ry , to — jeś li abstrahować 
od swoistej k u ltu ry  du llesów — 
prawdziwa k u ltu ra  am erykań­
ska stanow i jedność z naszą k u l­
turą, i ani Ocean A tla n tyck i, ani 
pakt a tla n tyck i nie oddziela je j 
w  żaden sposób od naszej. W y­
miana dóbr ku ltu ra ln ych  jest 
ja k  krążenie k rw i naszego kon­
tynentu i kontynen tu  A m eryk i. 
Wszelkie zaburzenia w  tym  k rą ­
żeniu p rzyp raw ia ją  o  chorobę, 
a choroba może grozić ca łkow i­
tym  zanikiem .

W ydaje m i się, że w yn ika  
z tego pewna wskazówka dla 
nas wszystkich — pisarzy, tw ó r­

ców, uczonych, którzy stanow ią 
bardzo duży odsetek wśród dzia­
łaczy pokojowych na całym  
świecie.

M usim y wytężyć wszystkie 
siły, aby naszym słowem, które 
jest przecież naszym czynem, 
przeciwstaw ić się nie ty lk o  gro­
zie w o jny, ale przeciwstaw ić się 
także panice w o jennej, k tóra 
jest najgorszym doradcą.

W ie lk ie  nasze zadanie to rów ­
nież przeciwstaw ianie się po- I 
dzia łow i sztuk i, pisarstwa, k u l­
tu ry  europejskie j na dwa obozy, j 
M usim y wym ieniać ze sobą na­
prawdę dobra ku itu ra ine . Je­
stem przekonany, że w y s iłk i na­
sze mogą doprowadzić do ja k  
najlepszych rezultatów . Może­
m y nie .tylko uratować k u ltu rę  
europejską od zagłady, ale może­
m y ją  odrodzić, odnowić, 
wznieść na piedestał, na ja k im  
jeszcze dotąd nie stała, upo­
wszechnić ją  i stworzyć nową 
epokę odrodzenia. M ając takie  
zadanie przed swoim  okiem, my, 
pisarze, a rtyści, naukowcy na 
pewno w  na jw iększe j mierze 
przyczynim y się do szczęścia 
ludzkości i zdobędziemy n a j­
wyższą przewagę nad ponurym i 
ludźm i, którzy pragną w o jny, a 
na słowo k u ltu ra  —  odbezpie­
czają rew olw er.

Sukcesy artystów i plastyków polskich
u; Pradze

PRAG A. Od dwóch tygodn i 
trw a  w  sto licy Czechosłowacji 
— Pradze tradycy jny  festiw a l 
muzyczny „W iosna Praska“ . W 
festiw a lu  w z ię li dotychczas 
udzia ł w y b itn i a rtyśc i czecho­
słowaccy, radzieccy, niemieccy, 
bułgarscy, rum uńscy, szwedzcy, 
węgierscy, w łoscy i angielscy.

Z Polski przybyli na festiwal 
artyści opery bytomskiej Anto­
ni M ajak i Janina Rozei. W y­
stąpili oni w Pradze na scenie 
Teatru Narodowego w operze 
Smetany „Sprzedana narzeczo­
na“ ora* w Ostraric. Artyści 
polscy zdobyli wielkie uznanie 
publiczności.

PRAG A. Przed k ilkom a dn ia­
m i odbyło się w  Pradze o tw a r­
cie w ystaw y p lakatów  polskich. 
Obrazuje ona dziesięcio letn i do­
robek g ra fików  polskich. Na 
wystaw ie zgromadzono 215 p la ­
katów  politycznych, teatra lnych, 
film ow ych  i sportowych. A u to ­
ram i w ystaw ionych prac są: 
Gronowski, Tomaszewski, Za­
krzewski, Kobzdej, Mroszczak, 
Lipiński i in.

G ra ficy  i dziennikarze cze­
chosłowaccy podkreślają wyso­
k i poziom ideologiczny. a rty ­
styczny i techniczny prac gra­
fik ó w  polskich.

P K O G R 4 M  R A D I O W I
na dzień 28 m a ja  1954 r.

P rogram  I — na fa li 1322 m.
Pro-gram dnia : 7.40, 15.25.

W iadom ości: 5,05. 6.00, 7.00,
7.50. 12.04, 16 00 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsi. 5.25 
M uzyka rozryw kow a, 5 40 K on ­
cert poranny, 6.15 Dla nauczy­
c ie li pogadanka d r Z o fii Szy­
m ańskie j pt. „N asi uczn io­
w ie p rzygotow u ją  się do 
egzam inów “ , 6.30 K alen - 
darz R adiowy, 6.37 Z p io ­
senką do pracy, 6.50 G im ­
nastyka, 7.15 K once rt popu la r­
ny. 8.00 D la młodziieży azkół 
podstawowych ,.B łęk itna  szta­
fe ta “ , 8.25 K oncert poranny, 
9.00 A ud. dla k i XT słuch. pt. 
,. P rzem i a n y  p ie rw ia s tkó w “ , 
9.40 And. dla przedszkoli za­
baw y ry tm iczne  pt. „ J u t  w k ró t 
ee nasze św ię to '1 w  oprać M a­
r i i  W i eman. iooo M uzyka dla 
w szystkich, 1Ó.40 K once rt so li­
stów, 11.05 Dla kła? I I I  — IV  
s łuch . H eleny K r ótf ko w  ski ej
pt. ,,B lisk ie  rrras to “ , 11.50 ’ ‘•Tu­
zy ka i aktualności, 12,10 M u­
zykę r ozry w ko w a. 1 ? 25 .. v  a
swojską nu tę “  — gra Zęsp. 
H arm onlstów  Józefa Siecią,

12.45 Aud. dla wal, 13.00 P rze r­
wa, 15.30 Aud. dla dzieci — 
ode, pow. Edmunda N iz iu r-  
skiego pt. „T a jem n ica  dz ik ie ­
go szybu“ , 16.05 Pogad. le­
karska dr. A n ie li P op ie la rsk ie j 
pt. „O  szczepieniach och ron­
n ych “ , 16.15 Gra O rk. Rozgł. 
W roc ław sk ie j, 17.00 Aud. spor­
towa, 17.10 „S łuchacze piszą“ — 
aud. B iu ra  S tud iów . 17.20 
S krzynka ogólna PR w oprać. 
Tadeusza K rzem ien ia , 17.30 W i­
to ld  Lu tos ław ski — „K o p e r- 
ezaki“  — suita ludow a (oprać, 
lite ra ck ie  Jan Koecher). 17 4« 
U tw o ry  fortep ianow e, 18.0« 
„Śpiewam y, p leśn i i p iosenki“  
aud. słowno-m uz. w  oprać. Ja­
n in y  S koru pk i 18.20 Na m ło ­
dzieżowej antenie. 13.45 C hw i­
la poezji: „D u d a rz “  ba 'lada A - 
dama Mackiewicza. 19.60 K on­
cert K ra k . O rk. PR p d. Je­
rzego Gerta. 19.50 A udyc ja  dla 
wsi. 20.30 ..Panna ber po-?agu“  
— słuch. wg. sztuki O strow ­
skiego, w przekł. A leksandra 
W atta . rad io f. i reż. Łazarza 
K obryhskiego , 22.00 R adiowy 
kurs  języka rosyjskiego dla 
początku jących , 22.20 M uzyka 
taneczna.

Delegaci p artii labourzpstotuskiej 
udadzą się do Chin Ludouipch
LO NDYN. S ekre ta ria t p a rtii | stówgkie j *  b. prem ierem  C. A tt-  

labourzystowskie ł podał w  środę | !ee j przywódcą lewego skrzy-
do wiadomości, że na zaprosze­
nie in s ty tu tu  Spraw Zagranicz­
nych C h ińskie j R epublik i Ludo­
w e j w  sierpn iu br. uda się do
Chin delegacja p a rtii labourzy- to miesiąca.

dta p a rtii labourzystow sklc j Be- 
vanem na czele. Delegacja bę­
dzie przebywała w  Chinach oko-

PfacuącYCh
D y s k u j a

nad referatem
sprawozdawczym KC Partii

BUDAPESZT. Dnia 25 bm. na 
posiedzeniu przedpołudniowym 
I I I  Zjazdu Węgierskiej Partii 
Pracujących toczyła się dysku­
sja nad referatem sprawozdaw­
czym KC Partii, który wygło­
si! M. Rakosi. .

•W przem ówieniu F. Dawida, 
sekretarza Szolnockiego K om i­
tetu Obwodowego P artii, znalaz­
ła wyraz troska kom unistów  o 
szybszy rozwój ro ln ic tw a  i o u- 
mocnienie spółdzielni produk­
cyjnych.

W obszernym przem ówieniu 
członek B iura Politycznego se­
kretarz KC W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących M. Farkas s tw ie r­
dził. że szczera sam okrytyka nie 
ty lko  n:e pomniejsza autoryte tu 
p a rtii m arks is tow sko-len inow ­
skie j w oczach mas. lecz prze­
ciwnie. jeszcze bardzie j umac­
nia je j autoryte t. Od czasu, gdy 
Węgierska Partia  Pracujących 
przystąp iła do usuwania s\fych 
błędów, wzrosła świadomość 
polityczna nie ty lk o  członków 
pa rtii, lecz rów nież całego na­
rodu.

■ńr
Na posiedzeniu popołudnio­

wym  25 bm. w  dalszym ciągu 
toczyła się dyskusja nad refera­
tem M Rakosi‘ego.

Mówcy wysunęli szereg prak­
tycznych zadań, których urze­
czywistnienie winno przyczynić 
się do poprawy kierownictwa 
partyjnego w przemyśle 1 rol­
nictwie. Poddali oni krytyce 
niedociągnięcia w różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

Szantaż i  b lu f f

Odroczenie głosowania 
w p a r t a ć  e francuskim 

nad j i m  europe ską”
PARYŻ 26 bm. komisja spraw 

zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego 28 głosami prze­
ciwko 8 przy 7 wstrzymujących 
się postanowiła odroczyć na czas 
późniejszy głosowanie nad spra­
wą ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“,

★  ł
PARYŻ. 25 bm. wieczorem 

szef delegacji francuskie j w 
Genewie, m in is te r soraw zagra­
nicznych B idau lt w yjecha ł nag­
le do Paryża, aby wziąć udział 
w posiedzeniu gabinetu francu­
skiego. które odbyło się pod 
przewodnictwem  prezydenta Co- 
ty. W posiedzeniu tym  wzięli 
również udzia ł generałowie E!y 
i Salan, którzy pow rócili z In ­
dochin.

Uczestnicy posiedzenia roz­
pa tryw a li w torkow e propozycje 
delegacji w ietnam skie j.

Naród niemiecki musi sam decydować o losach swego kraju

Izba Ludowa NRD postanowiła przeprowadzić referendum
B E R LIN . 26 bm. odbyło się 

posiedzenie Izby Ludow ej Nie­
m ieckie j R epuo iik i Dem okra­
tycznej. Na posiedzeniu wice- 

! prem ier O tto Nuschke złożył de* 
: k la rac ję  rządową -w zw iązku ź 
I pismem Rady Narodowej From  
tu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych z dnia 24 maja do 
najwyższego przedstaw icie lstwa 
ludowego oraz w związku z ma­
nifestem I I  Kongresu Frontu 
Naiodowego do wszystkich 

| Niemców. W swym piśmie Rada 
) Narodowa wystąp iła  z wnios­

kiem, aby przeprowadzić w ca­
łych Niemczech referendum  lu ­
dowe.

Pó dyskusji Iżba Ludowa po­
wzięła uchwałę w spraw ie refe­
rendum.

Uchwała stw ierdza, że w  o b li­
czu niebezpieczeństwa, jak ie  
stwarza ją dla Niemiec układy 
wojenne z Bonn i Paryża, odbu­
dowa m ilita ryzm u  niem ieckiego 
oraz stacjonowanie am erykań­
skich dzia ł atomowych w Niem ­
czech zachodnich, naród nie­
m iecki coraz kategoryczniej da-

Eua i ł uran s i t

Siw &m  M &xw/xZfiiy3i

Może by i wówczas zm ilczała swoje 
osobiste kłopoty, ale wskutek n iedbal­
stwa urzędnika w pow ia tow ym  W y ­
dziale O światy pozostała od nowego ro ­
ku bez pracy. Więc ogarnął ją  lęk jak 
sobie da radę z dzieckiem sama, bez 
zajęcia. Bezduszność urzędnika posłuż 
żyła je j jako pretekst do wysłania listu 
do centra lnych w ładz organizacji.

K ilk a  miesięcy później na posiedze­
nie centralnego sądu koleżeńskiego jecha 
ła Irena z nadzieją w  sercu... bardzo 
chciała zobaczyć Staszka... liczyła na to. 
że niepojęte dla n ie j dotąd „n ieporozu­
m ienie“  między m m i w y jaśn i się. Ze 
Staszek zobaczywszy ją znowu przypo­
m ni sobie ich niedawne plany, że...

A le  w  ZG ZMP. znalazła obcego czło­
wieka. Staszek nie podniósł nawet g ło­
w y gdy weszła. O brzucił ją ty lk o  szyb­
k im  w rogim  spojrzeniem „spode łba“ . 
K iedy udzielono mu głosu z prem edy­
tacją strachu, „że go ożenią“  op luw a ł 
brudną śliną kłam stw a Irenę i te wspo­
m nienia. które by ły  je j drogie... To ona. 
według jego re lac ji „uw iod łe ." jego — 
poważnego i spokojnego nie znającego 
dziewcząt „ak tyw is tę ". Ona... rozpustna 
i przebiegła, w strętna mu i n ienaw ist­
na złamała jego m ora lne życie... jego 
27 lat.

Gdyby nie w idz ia ła  gó i nie słyszała 
w te j ch w ili — nie uw ierzy łaby nikom u 
na świecie, że je j Staszek może tak 
postąpić.

„W ie lka  m iłość“  Ire n y  poszła pod 
skalpel fak tów  i nie pozostało z n ie j 
nic prócz niesmaku i nieomal przera­
żenia na myśl. że to jego w łaśnie chcia­
ła w ybrać na towarzysza życia...

Nie słuchała już  nawet — patrzyła 
ty lk o  na tego człowieka i starała się za 
wszelką cenę zrozumieć:

Jak mogła się tak  strasznie, bole­
śnie i g łup io  om ylić!.

Wobec tego pytania poczuła się tak 
samo bezradna ja k  trzy lata temu wo­
bec rozhukanej i lekceważącej nową 
nauczycielkę w ie jsk ie j dzieciarni.

Patrzyła jak  oddawał czerwoną leg i­
tym ację zetempowską, tę samą, która 
tak n iedawno temu niczym paszport 
o tw orzy ła  mu drogę do spragnionego 
m iłości serca Ireny. Towarzysze bo­
wiem  z centra lnych władz zetempow- 
skich nie poprzestali na obejrzeniu do­
kum entu, po bliższym zapoznaniu się 
z „a k ty w is tą “ , o d k ry li, że za leg itym a­
cją zadekował się nieuk, b ru ta l i dwu- 
licowiec, głoszący piękne idee jedynie 
na użytek innych. A dla takich ludzi 
nie ma miejsca w  organ izacji i w na­
szym aparacie.

W miesiąc później Irena urodziła 
Bartka . Kocha go bardzo, lecz jeśli 
chcecie wiedzieć prawdę — m iłość je j 
a może i życie zawdzięcza dzieciak si­
w e j babci — matce Ireny, która w n a j­
cięższych momentach samotności i roz­
paczy stanęła przy córce ja k  serdeczny, 
m ądry przyjacie l i doradca.

Irena urodziła B artka  i w  te j chw ili 
wszystkie je j plany życiowe skup ia ją  
się w okół niemowlęcia i jego przyszło­
ści. Irena  chce żyć ty lk o  d la  niego,

—Cóż ja . Zaciągnęłam d ług w  stosunku 
do niego, będę mu więc ojcem i m atką 
Będę pracować zawodowo i społecznie, 
kończyć studia. Dla siebie nie chcę już 
nic.

A  dziewczyna ma dopiero 22 lata.
— O j dziecko, decydujesz przedwcze­

śnie. Niepotrzebnie zrzekasz się prawa 
do pełniejszego szczęścia, do praw dzi­
w ej miłości — m ówi spoczywające czę­
sto na Iren ie  serdeczne spojrzenie m at­
k i .

M atk i, ja k  w iecie byw ają  różne, a 
ona jest tą, o k tó re j pisał G ork i. tyle. że 
żyje dłużej, poża rewolucję. Irena ch lu ­
bi się, że ma taką matkę — pro le ta riu - 
szkę. A le  kiedy szarą godziną siwa ko­
bieta chce porozmawiać z córką o życiu, 
ta potrząsa głową, a z ust je j w yryw a 
się k ró tk i ostrzegawczy ok rzyk : — M a­
mo!

I m atka m ilkn ie . Siedzi prosta t 
szczupła wsparta o maszynę do szycia, 
a siwe je j w łosy m ają ko lo r szarzejące­
go za oknem nieba.

— Nie trzeba tak. Ireno. Pozwól je j 
mówić. Zebrało się w  n ie j w ie le  m yśli, 
popłyną teraz jak  szeroka woda, a jej 
doświadczenie życiowe rów nie  cenne 
ja k  najmądrzejsza książka... I w łaśnie 
takie  bardzo potrzebne.

je w yraz swej w o li w a lk i o 
tra k ta t pokojowy z N iemcami i 
przeciwko układom  wojennym  
z. Bonn i Paryża. Naród nie­
m iecki sam musi zdecydować, 
laką chce iść drogą. W N iem ­
czech zachodnich s iły  pa trio ­
tyczne przystąp iły do przepro­
wadzenia ankie ty  wśród społe­
czeństwa w te j w łaśnie spra­
wie.

Izba Ludowa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — gło­
si m. in. uchwala — wierna 
swej dotychczasowej polityce 
popierania każdego ruchu naro­
dowego, który służy Interesom 
porozumienia się I jedności 
działania wszystkich Niemców 
przychyla się do prośby Prezy­
dium Rady Narodowej. W ita 
ona z zadowoleniem deklarację 
rządu i zaleca mu. aby stwo­
rzył warunki niezbędne dla 
przeprowadzenia w dniach 27, 
28 ł 2» czerwca 1054 r. referen­
dum ludowego na terytorium  
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Izba Ludowa wyraża w  swej 
uchwale nadzieję, że Bundestag 
biorąc pod uwagę wolę szero­
kich mas społeczeństwa zacho­
dnio-niem ieckiego przeprowadzi 
referendum  rów nież w  N iem ­
czech zachodnich.

K A B LO G R A M  Z  G ENEW Y OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  
„SZTA NDA RU M ŁO D YC H “
się raz jeszcze do szantażu,
teraz ju ż  wym ierzonego  
bezpośrednio to sojusznika  
—  w  W ielką  B rytan ię .

Postawa W ie lk ie j B ry ta ­
n i i na kon fe renc ji genew­
sk ie j od początku w y w o ły ­
wa ła silną iry ta c ję  w  ko­
łach po litycznych W aszyng­
tonu. To, że m in is te r Eden

N aw et w  o p in ii am ery­
kańskich gangsterów dwa 
są procedery krym ina lne, 
zasługujące na pogardę: 
Jeden — to handel na rko ­
tykam i, a d rug i — to szan­
taż. T y lko  osobnicy zgoła 
n ikczem ni i  tch ó rz liw i im a ­
ją  się jednego lub d ru g ie ­
go. Szanujący się k ry m in a ­
lis ta  n igdy nie para się ta ­
k im  rzemiosłem. Tym cza­
sem jeden z tych procede­
rów  został os ta tn im i la ty  
wprowadzony do arsenału  
środków am erykańskie j 
dyp lom ac ji i  cieszy się w  
je j kołach ogrom nym  uzna­
niem . Mam na m yś li szan­
taż. S tał się on ulub ioną  
metodą p o lity k i am erykań­
sk ie j i  to szantaż na skalę, 
o ja k ie j się nie śniło żad­
nemu ło trzyko w i z chica­
gowskiego pó łśw iatka. A 
przy tym  szantaż nie ty lk o  
w  stosunku do p rzec iw n i­
ków, ale i  w  stosunku do... 
przy jac ió ł. Ostatnio zwłasz­
cza przeważa ta druga fo r ­
ma.

*
Pam iętam y jeszcze do­

brze p o litykę  szantażu a to ­
mowego, upraw ianą przez 
k ilk a  la t przez W aszyng­
ton. Poniosła ona sromotne 
fiasko jeszcze, zanim  ta jem ­
nica bomby atom owej 
przestała być monopolem  
am erykańskim . A le  nie  
zniechęciło to byn a jm n ie j 
w ie lb ic ie li te j osobliwej 
metody. Z biegiem la t się­
ga li po broń  szantażu co­
raz częściej i  coraz chęt­
n ie j. M ie liśm y tego p rzy ­
k ład  podczas kon fe renc ji 
be rliń sk ie j, k tó rą  po litycy  
am erykańscy us iłow a li w y ­
zyskać, jako środek szanta­
żu wobec F ranc ji, pragnąc 
ją  zmusić do ra ty f ik a c ji 
układu o „a rm ii europej­
sk ie j“ .

I  znowu się w tedy nie 
udało  i  można było  p rzy ­
puszczać, iż waszyngtońskie  
mózgownice wyciągną prze­
cież z tych niepowodzeń 
■wnioski A le  gdzie tam !

*
W Genewie i  w okó ł Ge­

new y dyp lom acja am ery­
kańska zastosowała szantaż 
na niebyw ałą  miarę. Zaczę­
ło się od słynnych pogró­
żek pana Dullesa w  przede 
dn iu  kon ferencji, kiedy  
próbow ał on je j uczestni­
ków zaszantażować w iz ją  
zbro jne j in te rw e n c ji am e­
ryka ń sk ie j pod Dietl Bień 
Fu. Próba zawiodła, bo 
okazało się, że szantażysta 
po prostu  b lu ffu je , grozi 
— nie m ając w  ręku żad­
nych  atu tów . B ry ty jska  od­
m owa udzia łu w  te j aw an­
turze u ja w n iła  bezsilność 
szantażysty.

To wszakże nie zniechę­
c iło  go do ponownego uży­
cia te) b ron i w  k ilk a  dn i 
później. Ledwo kon feren­
cja  genewska przeszła do 
debaty nad sprawą Indo- 
ch in  — po litycy  waszyng­
tońscy poczęli je j grozić 
szantażem paktu  po łudnio- 
wo - wschodnio - az ja tyc­
kiego. Koła m iaroda jne w 
W aszyngtonie zaniepokojo­
ne m ożliwością porozum ie­
n ia  w  Genewie, zapragnęły 
storpedować rokow ania  
przy pomocy zakulisowych  
rozmów na tem at zaw ar­
cia agresywnego układu  
azjatyckiego, zanim  jeszcze 
konferencja  się skończy.

Okazało się jednak, że i 
ten szantaż oparty  jest w 
duże) mierze na b lu f  He, a l­
bowiem  Waszyngton nie 
znalazł żadnego pow ażnie j­
szego partnera do te) gry. 
Odmowa In d ii, B urm y, In ­
donezji, a wreszcie W ie l­
k ie ) B ry ta n ii, czyn iła  per­
spektyw y paktu wręcz i lu ­
zorycznym i, a pak t z 
udziałem  Syjam u  i F ilip in  
oraz trzech zbankru tow a­
nych m arionetek Czang 
K a i- szeka, L i Syn Mana i  
Bao Daja nie m ia ł żadnego 
praktycznego znaczenia.

1 w  tym  momencie p o li­
tycy  am erykańscy  u c ie k li

Szantaż stał się ulubioną 
metodą polityki amerykań­
skiej...

w y ła m a ł się w  Genewie 
spod rozkazów pana D u lle ­
sa, na dobre rozsierdziło  
Waszyngton. Coś podobne­
go nie zdarzyło się p o lity ­
kom am erykańskim  od la t. 
Rozbieżności m iędzy Wet- 
szyngtonem a Londynem  
daw ały  się zauważyć na 
każdym kroku, ze szcze­
gólną zaś ostrością zaryso­
w a ły  się w łaśnie przy spra­
w ie  paktu  po łudn iow o- 
wschodnio - azjatyckiego. 
Rząd b ry ty js k i nie zgodził 
się na przystąpienie do ro ­
kowań przed końcem kon­
fe ren c ji; pom in ięto po więc 
w  rokowaniach i  ku  w ie l­
k iem u oburzeniu op in ii 
b ry ty js k ie j — dow iedział 
się on o tych. negocjacjach  
dopiero... z gazet.

W  W aszyngtonie uznano 
teraz, ie  nadszedł czas 
zastosowania potężnej daw ­
k i szantażu w  stosunku do 
opornych B ry ty jczyków . 
I  oto B ia ły  Dom  da ł do

pien ia  do pa k tu  az ja tyc­
kiego.

Prasa am erykańska nie  
ta iła , że po tysri podw ój­
nym  szantażu spodziewa 
się wreszcie pomyślnego 
efektu. Korespondent „New  
Y o rk  Herald T rib u n e “ do­
nosił w tedy  z Londynu, ie  
gdyby i tym  razem A ng lia  
się op ierała  —  to Nowa 
Zelandia i A us tra lia  p rzy ­
stąpią same do paktu, to 
zaś pociągnie za sobą „ n ie ­
obliczalne s k u tk i d la  b ry ­
ty js k ie j wspólnoty naro­
dów“ .

A le  i  tym  razem szantaż 
sp a lił na panewce. Rządy 
N ow ej Z e land ii i  A us tra lii, 
ja k k o lw ie k  o w ie le  bar­
dz ie j powolne W aszyngto­
now i, an iże li Londyn  w 
c h w ili obecnej, nie dały się 
użyć jako narzędzia szan­
tażu  wobec W ie lk ie j B ry ­
tan ii. W praw dzie zarówno 
jeden ja k  i  d ru g i rząd da­
lek ich  dom in iów  w yra z iły  
w  zasadzie swą zgodę na 
przystąp ien ie  do paktu po­
łudn iow o-w schodnio - azja­
tyckiego, ale w  sposób do­
statecznie w yraźny da ły do 
zrozum ienia; że nie w y ­
obrażają  sobie takiego pa­
k tu  bez W ie lk ie j B ry tan ii. 
W praktyce oznaczało to 
grzeczną odmowę udzia łu  
w  a n ty b ry ty js k im  szan­
tażu.

T ak  więc ulubiona broń 
am erykańsk ie j dyp lom acji 
zaw iodła  jeszcze raz. A le  
m etody am erykańskie j dy ­
p lom ac ji w iążą się przecież 
ściśle z je j celem. Nie po­
t ra f i się też ona wyrzec 
szantażu, dopóki zmierza 
ku aw an tu rn iczym  celom- i 
raz po raz sięga po tę stę­
pioną  i wyszczerbioną broń. 
M am y tego najlepszy do­
wód w  stosunkach między 
Stanam i Z jednoczonym i a 
Ind iam i. T u  znowu po raz 
nie wiadomo już  k tó ry  po­
nawiane są próby stosowa­
n ia  na jp rym ityw n ie jsze j 
fo rm y  szantażu — nacisku 
dolarowego. Kongres ame­
ryka ń sk i debatuje w łaśnie  
nad k redy tam i d la  In d ii.

Rząd fra n c u s k i p row adz i p e rtra k ta c ja  z rządam  USA, 
celem sk łon ien ia  tego osta tn iego, do o tw a rte j in g e re n ­
c ji w  b ru d n e j w o jn ie  w  Indochm ach.

(z p r a s y )

—  Ekscelencjo —  przybyła rządowa delegacja 
francuska.»

Rys. M. Pętkow skl

zrozum ienia, że zamierza 
do paktu  wciągnąć dwa  
państwa b ry ty js k ie j wspól­
noty narodów : A ustra lię  i 
Nową Zelandię  — nawet 
bez W ie lk ie j B ry tan ii. M ia ł 
to być w  m niem aniu w a­
szyngtońskich po litykó w  
szantaż o podw ójnym  
ostrzu  — jedno godziło w  
dyplom ację b ry ty jską  w 
Genewie jako odwet za 
niezgodne z in tenc jam i 
Waszyngtonu postępowanie 
m in is tra  Edena, drugie  — 
godziło w  jedność b ry ty j­
sk ie j wspólnoty narodów  
jako groźba oderwania No­
w e j Z e land ii i  A u s tra lii w  
odwet za odmowę przystą-

Cóż za w yśm ienita  sposob­
ność, by spróbować i  tu  
szantażu, a nuż się uda...

Szantaż jako metoda dy­
plom atyczna  — niezależnie 
od moralnego  oblicza te j 
spraw y (zobacz uwagi wstę 
pne tego a rty k u łu ) — jest 
wyrazem  nie s;ły , iect sła­
bości tępo, k tó ry  yo stosu­
je, a Wśród tych, wobec 
k tó rych  jest używany, 
wzbudza niepoham owany 
w strę t i  nienawiść, czego 
— rzecz prosta — w ie lb i­
ciele do larow ej dyp lom acji 
i  p o lity k i grube j pa lk i n i­
gdy nie będą w  stanie po­
jąć.

STEFAN A R S K I

Bezpośrednie kontakty stron zainteresowanych 
ułatwią szybkie uregulowanie problemu indochińskiego

G ENEW A. Według informacji, które dotarły do przedstawi­
cieli prasy w Genewie, główną częścią wtorkowego posiedzenia 
w ścisłym gronie było obszerne expose przedstawiciela Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej Fam Wan Donga, który 
przedstawił I sprecyzował swój punkt widzenia na spraw7ę za­
przestania ognia w Indochinach.

Podczas dyskusji nad proble­
mem przywrócenia pokoju w 
Indochinach z powszechnym 
uznaniem przyjęta została kon­
cepcja bezpośredniego nawiąza­
nia kon taktu  między stronam i 
zainteresowanym i. Koncepcja ta 
poparta została zarćrwno przez 
delgację W ietnam skie j Republi­
ki Dem okratycznej jak  j przez 
delegację francuską oraz inne 
delegacje.

Jeśtj chodzi o konkre tny pro­
gram sform ułowany przez przed­
staw icie la W ietnam skie j Repu­
b lik i Dem okratycznej na posie­
dzeniu w torkow ym , to można 
go ująć w następujących punk­
tach:

1) Zupełne 1 jednoczesne 
przerwanie działań wojennych 
na całym obszarze Indochin. Do­
tyczy to zarówno wojsk regular­
nych jak I oddziałów nieregu­
larnych — bez względu na to. 
gdzie toczą się obecnie walki.

2) Ustalenie stref rozmieszcze­
nia wojsk regularnych we 
wszystkich trzech państwach

indochińsklch. Ustalenie to po­
winno być dokonane na podsta­
wie zamiany terytoriów w celu 
utworzenia obszarów scalonych, 
co byłoby bardziej celow7e niż 
tworzenie szachownicy. Każde 
terytorium powinno stanowić 
całość pod względem gospodar­
czy m.

3) Utworzenie — zgodnie z 
propozycją delegacji francuskiej 
— rejonów zdemilltaryzowanych 
między strefami rozmieszczenia 
wojsk obu stron. Linie demar- 
kacyjne powinny w miarę moż­
ności przebiegać wzdłuż granic 
naturalnych.

4) Położenie kresu sprowadza­
niu do Indochin nowych kontyn­
gentów wojskowych I nowego 
sprzętu wojennego.

5) Ustalenie zasad kontroli 
nad przestrzeganiem warunków  
zawieszenia broni. Kontrolę po­
winny spraw7ować przede 
wszystkim komisje mieszane, 
podczas gdy komisja nadzorcza 
państw neutralnych pełniłaby 
rolę uzupełniającą.

6) Gwarancje przestrzegania 
warunków zawieszenia broni po­
winny mleć charakter wielo- 
stronny i kolektywny.

7) Delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej propo­
nuje zwołanie narady przedsta­
wicieli sztabów wojsk obu stron 
dla ścisłego ustalenia warunków  
zawieszenia broni. Ostateczny 
projekt rozejmu będzie przedsta­
wiony do aprobaty konferencji 
genewskiej.

8) Delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej wyraża 
zgodę na propozycje delegacji 
francuskiej w sprawie wymiany 
jeńców.

Delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej — 
oświadczył Fam Wan Dong — 
nie zgadza się na odseperowa- 
nie sprawy Patet Lao i Khme- 
ru od sprawy Wietnamu, ale 
stwierdza, że w każdym razie 
można zacząć od Wietnamu, la­
ku najważniejszego terenu dzia­
łań w7ojennych, a następnie 
przejść do Patet Lao i Khmeru. 

•ir
PARYŻ. Prasa francuska z 

dużym zainteresowaniem powi­
tała propozycje Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, zło­
żone na wtorkowym posiedze-

| n iu  konferencji genewskiej, 
i Dziennik „F ranc T ire u r“  stw ier 
| dza, że po propozycjach m in i- 
js tra  Fam Wan Donga „obrady 
i nad problemem Indochin obję- 
| ły już samą Istotę sprawy, a nie 
i tylko zagadnienia procedural- 
! ne“. Dziennik przyznaje, że na 
w to rkow ym  posiedzeniu „naj­
ważniejszym momentem było 

j  przemówienie delegata W iet- 
' m lnhu (W ietnam skie j Republi­
k i Demokratycznej). Wywarło 
ono wielkie wrażenie— dzięki 
swej powadze i obiektywności“.

Dziennik ..L iberation" s tw ie r­
dza, że wobec ostatnich propo­
zycji W ietnam skie j R epub lik i 
Demokratycznej, zawarcie ro ­
zejmu w  Indochinach zależy już 
ty lko  od Francji. „Wybór mię­
dzy rozsądkiem a awanturą —  
pisze dziennik — będzie zale­
żał od decyzji Francji“.

■ńr
PARYŻ. Prasa donosi, że 25 

bm. ewakuowano dalszych 148 
ciężko rannych jeńców francus­
kich z Dien Bień Fu. Do 25 bm. 
ewakuowano łącznie 710 ran­
nych jeńców.

Jak podają ewakuacja ran­
nych jeńców ma być zakończo­
na. jeśli będzie sprzyja jąca po­
goda, dnia 27 maja.
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Wakacje, słońce, odpoczynek...

Jedziem y na w czasy le tn ie
Uczniowie I studenci „dobijają“ do 

mety roku szkolnego.
Za kilka tygodni młodzież szkolna 

wkroczy w  okres zasłużonego odpo­
czynku.

Ale jak  spędzić ten kawał czasu, aby 
dobrze wypocząć, zabawić się, znaleźć 
się w  letnie, upalne miesiące w  pięk­
nych miejscowościach, których w  kra­
ju  naszym jest niemało?

Najlepiej mogliby na to odpowie -  
dzieó ci, którzy podczas zeszłorocznych 
wakacji korzystali z letnich kolonii, sta­
łych lub wędrownych obozów szkolnych 
i  studenckich. Było Ich w  roku ubie­
głym wiele. A obecnie?

Najmłodsza dziatwa szkolna 1 tzw. 
średniacy, a nawet starsi uczniowie, 
wypoczywać będą tego roku na letnich 
koloniach i półkoloniach, organizowa­
nych przez Ministerstwo Oświaty. Pięk­
ne miejscowości i  uzdrowiska, położo- 
ne w okolicach górskich, nadmorskich 
oraz w  uroczych zakątkach Pojezierza 
Mazurskiego, służyć będą naszej mło­
dzieży jako ośrodki zdrowego wypo­
czynku 1 zabawy.

Spora część młodzieży szkół ogólno- 
i Kształcących i zawodowych, interesują- 
| ca się sportem, a szczególnie ci ucznio­

wie, którzy przejawiają zamiłowanie 
| do uprawiania bądź organizowania 
sportu, znajdą się w czasie wakacji na 
specjalnych letnich obozach wypoczyn- 
kowo-sportowych. Przeznaczono na ten 

I cel około 60 wspaniałych ośrodków 
wczasowych, przez które wg planów 
Ministerstwa Oświaty przejdzie w  
2-lygodnlowych turnusach około 3.000 

I aktywistów SKS-ów. Pomyślcie, ilu  
działaczy sportowych przybędzie SKS- 

! w  przyszłym roku? Oby tylko do­
brze pracowali.

Czy znaczy to, że młodzież jedynie 
na tych obozach będzie mogła upra­
wiać sport? Nie! Trudno nawet pomy­
śleć, aby na pozostałych obozach czy 
koloniach można było pominąć zaję­
cia sportowe. Będzie Ich wszędzie do 
syta. Gry zespołowe, pływanie, lekko­
atletyka, szachy 1 wycieczki turysty­
czne wypełnią na wszystkich obozach 
sporą część zajęć dziennych. Nie za­
braknie również zawodów sportowych, 
na których będzie można toczyć za­
cięte w alki o palmę pierwszeństwa 
wśród uczestników obozów.

Nas szczególnie żywo interesują obo­
zy dla aktywistów SKS-ów, z nich bo­
wiem rosną szeregi działaczy sporto­
wych. Gorąco popieramy inicjatywę M i­
nisterstwa Oświaty urządzania takich 
zgrupowań. Zachęcamy wszystkich wy­
bijających się młodych sportowców, 
aby nie pominęli okazji i znaleźli się 
w  czasie wakacji na wspomnianych 
obozach. Odbędą się one w  L ę ­
borku, Garczynie, Wągrowcu, Wol­
sztynie, Sandomierzu, Szczebrzeszynie, 
Wejherowie, Miliczu, Bystrzycy, Biel­
sku k. Białej, Rudniku n. Sanem, Sław- 
nie, Jarosławiu, Głubczycach, Augusto- 
wie, Mrągowie 1 Resku.

Również studenci mają tego roku 
duży wybór wczasów.

W  2-tygodniowych turnusach wcza­
sowych weźmie udział tego roku oko­
ło 9 tys. studentów. Poważną część 
wczasów studenci spędzać będą na ra j­
dach I wycieczkach. W  okolicach wód 
1 jezior sporo godzin przeznaczono na 
naukę pływania pod kierunkiem in­
struktorów, żeglarstwo, kajaki I inne 
zajęcia sportowe. Podczas organizowa­
nych zawodów sportowych studenci 
zdobywać będą normy na S P O , oczy­

wiście jeśli czuć się będą na siłach. A le '
na tym nie koniec. Największe atrak­
cje. jakie przygotowuje Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich dla młodzieży akade­
mickiej, to: piesze obozy wędrowne w 
okolicach górskich — Zakopanego, Kry­
nicy, Szklarskiej Poręby, Karpacza, Je­
leniej Góry i w Górach Świętokrzys­
kich. Weźmie w nich udział około 1.300 
studentów.

Piękne są nasze jeziora mazurskie. 
Błękitne ich wody, otoczone uroczymi 
kniejami i gąszczami leśnymi, ściąga­
ją corocznie tysiące żeglarzy, kajaka­
rzy i wczasowiczów. Szlakami tych wód 
przejedzie w roku bieżącym około 250 
studentów najbardziej wybijających się 
w działalności turystycznej na swych 
uczelniach. Prócz tego Wisłę i szlak 
wodny Gopla 1 Noteci przemierzy 360- 
osobowy zespół studentów z całego 
kraju, pragnących spędzić akademickie 
wczasy na wędrówkach. Również mi­
łośnicy kolarstwa będą mieli okazję na 
spędzenie wczasów na wycieczkach ro­
werowych. Dla nich przewidziany jest 
wspaniały, 7-etapowy raid rowerowy 
dookoła Polski. Rozpocznie się on w 
Poznaniu i poprzez Wrocław, Kraków, 
Lublin, Białystok, Gdańsk wróci z po­
wrotem do Poznania. Z każdej miej­
scowości wyruszać będzie inny zespól, 
którego wycieczka trwać będzie oko­
ło 2-ch tygodni.

Wczasy wędrowne wymagają jednak 
sporego przygotowania. Dlatego uczest­
nikiem może zostać ten, kto wykaże się 
pewną znajomością turystyki i przy­
datnością do wędrówek. O sposobie, 
jak należy przygotować się do obo­
zów, raidów turystycznych, wycieczek 
będziemy was informować w systema­
tycznie zamieszczanych poradnikach.

M. B ILSK I

Sportowcy wsi Lipinki

Pozna emy piękno ziemi rodzinnej

lilCJATYWĘ ZETEMPOWCilW Z GDAŃSKA 
w a rto  n a ś la d o w a ć

Pew nej n iedz ie li m a j» , w e wczesnych godzinach ra nnych  można b y ­
ło  spotkać na u licach  T ró jm ias ta  w ie le  spieszących się dokądś chłop­
ców 1 dz iew czą t Cl ch łopcy t  dziewczęta — Jak się późn ie j okazało 
— to  studenci wyższych ucze ln i W ybrzeża. Celem Ich  w ę d ró w k i 
b y ły  p u n k ty  zborne S tudenckiego Turystycznego R a ldu  Pieszego, 
w  k tó ry m  m ie li wziąć u d z la t

Jednym  z p u n k tó w  zbo rnych  by ła  siedziba A kade m ii M edycznej 
w  Gdańsku-Wrzeszczu. gdzie Jeszcze przed oznaczonym te rm inem  ze­
bra ła  się liczna grupa studentów . C hw ilę  późnie j pod jecha ły  samo­
chody m ające przewieźć uczestn ików  ra id u  do w yznaczonych uprze­
dn io  m iejscowości, z k tó rych  rozpoczynał się ra ld . T a k ich  „w y jś c io ­
w ych pu nk tów  ra ld u "  wyznaczono dziesięć. W szystkie położone b y ły  
w  odległości oko ło  20 km  od m iejsca docelowego -  m alowniczego 
m iasteczka w  S zw a jca rii Kaszubskie j — K a rtuz .

S tudentom  A kadem ii Medycznej wyznaczono trasę: W ieżyca — 
Z aw ory  _  K a rtu zy . Trasa rzeczywiście piękna. Zaczyna się n a j­
w iększym  w  S zw a jca rii Kaszubskie j w zniesieniem  — 371-metrową w ie ­
życą, z k tó re j rozciąga się p rzep iękny w id o k  na zielone, iglaste lasy 
1 b łyska jące m iędzy n im i ta fle  po lodow cowych Jezior; biegnie u roz­
m a iconym , p o k ry ty m  m orenow ym i pagórkam i terenem , aby wreszcie 
zakończyć się w  K artuzach, nad ś licznym , o toczonym  lasem Jezio­
rem  Łabędzim .

Tam w łaśnie, nad Jeziorem 1 na wysepce zwanej Wyspą Ś w ięto­
pe łka rozpoczął się w  godzinach popo łudn iow ych festyn  ludo w y  w  po­
kazach artys tycznych b ra ły  udzia ł zespoły s tudenckie z P o lite ch n ik i 
G dańskie j, A kadem ii M edycznej, Wyższej Szkoły Ekonom icznej 1 k i lk u  
in n ych  uczeln i T ró jm iasta . Po występach i zawodach sportow ych, k tó re  
o d b y ły  się na stad ionie w  K artuzach, rozpoczęła się zabawa taneczna, 
a wieczorem dzies ią tk i samochodów odw ioz ły  rozśpiewaną brać s tu ­
dencką do Gdańska.

Chcemy więcej takich raidów
Towarzysz« z Zarządu W ojew ódzkiego ZM P  w  Gdańsku od 

dawna zastanaw iali się nad w prow adzeniem  w  życie a tra kcy jn ych  
fo rm  pracy ku itu ra ln o -sp o rto w e j wśród m iejscow ej m łodzieży. Na po­
trzebę szukania ta k ich  fo rm  wskazało X I I I  P lenum  ZG ZMP. w ia ­
domo. że Jeśli ktoś czegoś szuka, to  znajdzie. T ak w ięc 1 towarzysze z 
ZW  w pad li na dobrą m yśl zorganizow ania ra ld u  turystycznego dla 
s tudentów  gdańskich ucze ln i.

P ro je k t podobał się w szystk im .
R ych ło  też u tw orzono w  porozu­
m ie n iu  z P TT K , Zrzeszeniem S tu­
den tów  P o lsk ich  1 AZS-em  kom i­
te t o rgan izacy jny . W spólnym  w y s ił­
k iem  organ iza to rów  zebrano fu n ­
dusz oko ło  20 tys. z ło tych . Ponadto 
b lisko  10 tys. z ło tych  d a ły  10-zło- 
tow e o p ła ty  od studentów  za 
uczestn ictw o w  ra idzie. Na prośbę 
o rgan iza to rów  W ydzia ł K om u n ika ­
c j i  P rezyd ium  W EN  zobowiązał 
n ie k tó re  In s ty tu c je  gdańskie do 
dostarczenia samochodów. Jedno­
cześnie w  K artuzach dz ia ła ł pod 
przew odn ictw em  Zarządu Pow iato­
wego ZM P  m ie jscow y k o m ite t o r- 
gan lzaeyjny.

D o ko m is ji o rgan izacy jnych  ś-elu 
wyższych ucze ln i T ró jm ias ta  zaczęli 
zgłaszać się chę tn i, k tó rych  liczba 
szybko osiągnęła 1000 osób. W ów­
czas naw et n a jw ię ks i pesym iści 
u w ie rz y li,  że ra id  m usi się udać.
I  rzeczywiście udał się. Św iadczy! 
o ty m  lic zn y  udz ia ł s tudentów , 
św iadczy ły  zadowolone 1 uśm iech­
n ię te . m im o tru d ó w  ra ld u , tw a rz *
Ś w iadczy ły  też głosy: „C hcem y 
w ięce j ta k ich  ra id ó w ".

O niedociągnięciach 
słów kilka

N ie znaczy to  b yn a jm n ie j, te  o r ­
ganizatorzy w  pe łn i ustrzeg li się 
b ra kó w  1 niedociągnięć.

P ierw szym  1 na jw iększym  błędem 
w  o rgan izac ji ra id u  b y ł b rak  czło­
w ieka . k tó ry  by k ie ro w a ł wszyst­
k im i p racam i przygotow aw czym i,
Jakie z dużym  poświęceniem  w y ­
kon yw a ło  k ilku n a s tu  tow arzyszy z 
ZW . P T T K , ZSP czy AZS. Jasnym  
bow iem  Jest, te  p rzy  każdym  w ię­
kszym  przedsięw zięciu o rgan izacy j­
n ym  m usi byó na czele ko le k ty w u  
cz łow iek, odpow iedzia lny za Je­
go pracę.

D ru g im  błędem  k ie ro w n ic tw a  ra i 
du, a szczególnie tow arzyszy z ZW  
b y ło  to , że towarzyszom , k tó ry m  
pow ierzono organizację  ra id u , ka­
zano jednocześnie w ykonyw a ć ta n *  
prace, przez co n ie  m ie li o n i m oż­

ności dopracow ania do końca w ie  
lu  o rgan izacy jnych  szczegółów 
ra ldu .

Pom im o że 11 k w ie tn ia  słońce 
św iec iło  od samego rana, dzień b y ł 
Jednak chłodny. A ie  n ik t  na to  nie 
zw raca ł uw agi. Na bo isku sporto­
w ym  ju ż  od rana b y ło  gwarno.

Przez wieś przechadzały się g ru p ­
k i ludz i odśw ię tn ie  ubranych. B y ­
ła  przecież n iedzie la, dzień w o lny  
od pracy — dzień w ypoczynku. 
Przed tab licą  ogłoszeń za trzym yw a li 
się m ężczyźni, ko b ie ty  i  m łodzież. 
K ażdy z zaciekaw ieniem  odczytyw a ł 
treść p laka tu , na k tó ry m  b y ły  w y ­
malowane dw ie  postacie spo rtow ­
ców kop iących p iłkę .

— „U w aga ! — Uwaga! — g łos ił 
p laka t. — Dziś, to  Jest 11.4.54 r. ó 
godzin ie 14 odbędzie sdę mecz p i łk i 
nożnej pom iędzy ZS „S p ó jn ia “ - 
Łubaw a, a LZ S  L ip in k i.  Przed mecz 
o godz. 12 pom iędzy LZS-W onna a 
L Z S -L ip in k i I I .  W szystkich m iło ­
śn ików  spo rtu  zapraszamy na sta­
d io n ".

T ym  razem mecz zakończył się 
rem isem  2:2. To n ie  b y ł p ierw szy

mecz llp in ia k ó w  w  tegorocznym  
sezonie w iosen no -le tn im ; zapocząt­
kow a li go Już bow iem  w  pierw szy 
dzień w iosny — 21 m arca, zapra­
szając do siebie d rużynę p iłk i noż­
ne j 1 ręcznej z LZS-B iskupiec.

N ieco późnie j, bo Już w  d ru g ie j 
po łow ie kw ie tn ia , spo rtow cy z L i ­
p inek zorganizow ali u siebie spar­
takiadę, na k tó rą  zap ros ili m łodzież 
całej g m in y  Łąkorz. Masowe poka­
zy lekkoa tle tyczne o k lask iw a li i 
starsi i m łodzież z m ie jscow ej i  z 
pob lisk ich  wsi.

Wspomnienia 
z minionych lat

—Do w iosny 1948 ro k u  — wspo­
m ina Jan R ynkow sk i — o spor- 
eie n ie  b y ło  u nas m ow y. N ik t  nie 
w idz ia ł ta k ich  Im prez, ja k ie  dziś 
o rgan izu jem y. P iłk i skórzanej n ik t  
n ie  posiadał, b y ły  ty lk o  szmaciane 
! gumowe.

D opiero w słoneczne sierpniow e 
dn i 1948 ro ku  k ilk u  starszych ch łop­
ców zabrało się do zorganizowania 
koła sportowego. Stefan K ędzierski, 
k tó ry  dojeżdżał do p racy w  mieście, 
porozm aw ia ł o zam iarach m łodzie­
ży w  ZM P  i w  ZSCh, k tó re  w ów ­
czas b y ły  odpow iedzia lne za roz­
w ó j spo rtu  na wsi.

CJ'i!?pCyó: uskładane pieniądze
k u p ili sobie p iłkę . Co dzień w ie ­
czorem na prow izo ryczn ie  zbudowa- 
r>y jn. bo isku zaczęto kopać p iłkę . 
„N ożn a " b y ła  je d yn ym  sportem .

W iosną 1953 ro ku  przeprowadza- 
no - sprawozdawczo-wyborczą
w LZS-ach; dokonano w yborów  no­
w ych  w ładz; o d b y ły  się one w  a t­
mosferze os tre j k ry ty k i i  sam okry­
ty k i  ustępującego zarządu. Nowo- 
w yb ra n y  zarząd w  skład którego 
weszli na jlepsi spo rtow cy-aktyw iśc i 
ZM P — Jan R ynkow ski, Franciszek 
H ejka, Eugeniusz M odrze jew ski, 
Zb ign iew  K arczew ski i K azim ierz 
Auda zabrał się do pracy po no- 
wemu.

Teraz b y ło  można zauważyć zm ia­
n y  na każdym  k ro ku . Uporządko­
wano stadion, z rob iono nowe bo i­
ska do s ia tkó w k i, koszyków ki, bież­
nię. skocznię, sprowadzono sprzęt 
spo rtow y, um ocniono dyscyp linę  
w śród sportow ców , dokonano po­
dz ia łu  p racy wśród cz łonków  LZS.

Na boiska zaczęło przychodzić 
w ięce j m łodzieży; spo rtow cy po- 
maga.lt now icjuszom  w opanowaniu 
niezbędnych wiadomości sporto - 
w ych. N ic  też dziwnego, że do 
LZS zgłaszali śię wciąż now i ludzie.

Dziś LZS w  L ip in kach  liczy  Już 
45 członków , w  ty m  12 dziewcząt. 
P racu ją  dw ie  sekcje p i łk i nożnej, 
dw ie p iłk i ręcznej; męska i żeńska, 
sekcja szezyp iom iaka, boksu, te n i­
sa stołowego, szachów, grupa na r­
c iarzy, ko la rzy  i  le kko a tle tyk i.

Ile  to radości i  zadowolenia pa­
nowało wśród sportow ców  z L ip i­
nek. gdy ich  drużyna p iłk i nożnej 
w  zawodach o. Puchar P olski za ro k  
1953 w yw a lczy ła  ty tu ł  m istrza po­
w ia tu  now om ie jsk lego i  ty tu ł w ice­
m istrza LZS w o j. olsztyńskiego. 
Sportow cy S tanisław  Łazarew icz i 
H e n ryk  Sadowski o trzym a li in -c ie  
k lasy  państwowe za osiągnięcia w  
tró jb o ju . Sześciu członków  LZS po­
siada Już odznaki SPO, a pięciu 
m łodszych BSFO. s

| Sukces polskich strzelców 
w ZSRR

• M OSKW A. — D rużyna polska b is - 
w łasnego boiska. S portow cy w y je -1  £ 2 ™ * .  ula ł .  w , m iędzynarodow ych 
żdżają do sąsiednich g r o m a d n y  S S S &  S
tam  pomagać w  pracy 1 p o p u la ry -1 n icy  Polscy za ję li w  strze lan iu  do 
zować m n ie j znane dziedziny spor- I  tem radzi2ćk?m. mleJsce za ze8P°" 
tu  poprzez organizow anie po kazów ! S trze lcy ZSRR zdo by li 770 p łrt. 
bokserskich, meczów p iłk i ręcznej | na 800 m ożliw ych . D rużyna P o lsk i

2 K S  c“ y te* “ wodów
P lan im p rez  na ro k  1954 Jest tak | 

opracow any, te  każda niedziela i
św ięto zapełnione są pokazam i i  
im prezam i spo rtow ym i. Oprócz spo­
re j Ilości spotkań tow arzysk ich

| ta 751 pk t.

Siatkarki polskie 
wyjechały do Francji

t  PePr **«M «cJt P o lsk i w  s ia t- 
vau w w aiaysK icn, i  K°w ce męzczyzn, k tó ra  we w to re k  

przew idziano w  p lan ie  12 meczów !  Y™ , , a F rar>eji, w  środę 26 
m istrzow skich , ,  a,.
Już się odby ły . J k a rk i.

Co d ru g i pon iedzia łek odbyw a się i  n iok, S H aj*e ców n a f UT orn a sze w  sk a ̂  ' A - 
zebrania w szystk ich cz łonków  LZS. I  b is iak, Zakolska, K onopka. Kocan 
C złonkow ie ko ła  chę tn ie  na n l e l 1 S . bii?,*a',- j

przychodzą. Om awiane są przecież I  skie r o z e g r e i fw ’  P a ^ ż u ^ r s S S t l  
ciekaw e sp raw y: zarządzenia 11 kan ia : pierwsze z reprezentacją 
uch w a ły  w ładz sportow ych, spraw y | ranc^ ’ <̂ru ^ e z FSGT.

Poznań AZS —  akademicy 
warszawscy 59:45

POZNAN. — w  Poznaniu rozpo-
s t w j  F7 A ¿ademjciki e* M ia t rzo- 

Fo)sk¿  w koszykówce męża 
Za w n n i„k0b ! L - 'Y. p ierw szym  dn iu

organizacyjne oraz c iekaw ie op ra­
cowywane pogadanki po lityczne.

Dużo też o ZM P  dow iedz ie li się 
na zebraniach sportow ych Wanda 
Pokorska, Regina Groszkowska
M ałgorzata Ochocka, Stefan B a ra -. —j  w  p ierw szym  dn iu
now skl 1 w ie lu  Innych , k tó rz y  w I  zawodów ̂  większość d rużyn  wykaza 
okresie przygotowań do I I  Z jazdu / e s ^ i o ^ ^ 01̂ ^ ^ , ^  b a w i l i  
PZPR w s tą p ili do o rgan izac ji. W I  koszykarze poznańskiego AZS, k tó - 
w y n ik u  prowadzonej p racy  p o ił-1  ‘ zy Pokonali P ierw szoligow y zespół 
tyczno-w ychow aw czej w  okresie  od f i s f ie ^ w a r a a w i ^ ™ i “ wh d n .^ e j 
listopada 1953 do k w ie tn ia  b r. 171 po łow ie spotkania b liscy  w y ró w n a , 
sportow ców  w stąp iło  do ZM P ; dziś |  n !a> Jednak skuteczny fin isz  poznać 
JUŻ większość cz łonków  LZS  to  ‘f p o S ^ u z y -
zetem powcy. Iskan o  w y n ik i;  AZS -  A W F (W arsza-

O ile  daw n ie j tru d n o  b y ło  z e b ra ć j- ^ K ^ k ó w ^ e o !«  (27^3)?'G d a te k ™ - 
młodzież na zajęcia sportowe, to I  Szczecin 33:15 (10:4). 
dziś tru dno  je j się rozejść, gdy ro -1  fina ło w ych  kob ie t
b i się ciem no. Każdy chc ia łby  lak  p o Y L ^ i ^ z ^ ™  ^ " Y ń
na jd łuże j pokopać p iłk ę  czy też i  " ’yg ra ł z Warszawą I I  40:33’ (I5;i0), 
pograć w  tenisa stołowego. S port 1 a27^ oc*aw zw yc ięży ł K ra kó w  45:43 
stał się u lub ioną  ro z ryw ką  całej I  ' .młodzieży. | Puffinsły mistrzostw

tenisowych Francji
- — W p ó łfin a łach  m i­

strzostw  ten isow ych F ra n c ji spotka- 
Larsen (USA) i Morea (A r- 

?eniX 2 a.) oraz T ra b e rt (USA) i P a t- 
ty  (USA). P a tty  pokonał Davidsso- 

• na (Szwecja), k tó ry  w  IV  rundzie  
W  tru d n y c h  w a runkach  P«<mJe I  R^ ŝ ^ wa^  obrońcą

młodzież z L Z S -L ip in k ł. W grom a-1 (- rrana).

Porażka bokserów

Chętnym sportowcom 
trzeba pomóc v

dzie, gdzie jest oko ło  70 m łodych 
ludz i — brak św ie tlicy . Zebrania i 
tre n in g i w  w iększości w ypadków  
odbyw ają  się w  Jednej z klas 
szkoły podstawowej.

M łodzież — oprócz sportu

„Europy“
,'TORIE' ~  w  d rug im  meczu 

-Y, Ui?A t rw - bokserska reprezenta­
cja Łu ropy przegrała w  St. Lou is  

am atorską reprezentacją tego 
bez

Z planem w ręku 
na boisku

Zajęcia poszczególnych sekc ji od­
byw a ją  się w  m yśl ustalonego p la ­
nu. Np. dwa- razy w  tygodn iu , we 
w to rk i 1 p ią tk i ćw iczenia lekko ­
atle tyczne, w  środy 1 w  soboty — 
nauka g ry  w  p iłkę  ręczną i  te n i­
sa stołowego. Plan zajęć ta k  jest 
opracowany, że każda m in u ta  od­
pow iednio jes t w ykorzystana.

Działalność sportowa LZ S -u  z L i­
p ine k  nie ogranicza się ty lk o  do

chce zorganizować u siebie życie I  (Mecz rozegrano
ku ltu ra lno -ośw ia tow e, zespoły a r t y - l  ' mus£ae ¿ ' c u r r i P ^ z k ^ U )  prze- 
styczne. Chce śpiewać, tańczyć. I  Srał z Deanem, kogucia — M a rtín  
występować na scenie, ale b rak  Jej I  lT r a,nc'1a* pokonał Oasparovica, 
jednak na to  pomieszczenia. f e ^ e n e g

Pom im o k ilk a k ro tn e j in te rw e n c ji I  í Ir la i l ? 1a) P ^e g ra ł z Earlsem, le k - 
m łodzieży w P rezyd ium  G m inne)
Rady N arodow ej w  Łąkorzu  w  te .lIP rzez B ow dry, pó łśrednia — V laem - 
spraw ie, rem ontem  św ie tlicy  n ik t  I? ,  ^  (Je lg la ) p rzegra ł przez tko  w  
śię nie za ją ł, a k re d y ty  na te  cele W ells V n l u a f  E M P 'T ^fp T e !
za rok 1953 n ie zostały w ykorzysta - M redn ia  — P h illip s  (A ng lia ) p rzegra ł 
ne — przepadły. Potrzeba tam  fu n - “
duszy na w staw ien ie  okien , d rzw i 
zbudowanie sceny 1 podłogi oraz 
na w ym a low an ie  ścian, a samej 
m łodzieży tru d n o  na to się zdo­
być. — Konieczna Jest pomoc.

Podobnie 1 Zarząd P ow ia tow y |
ZM P  w  N ow ym  M ieście n ie  reagu­
je  na tę bolączkę m łodzieży, n ie  
stara się, by  P rezyd ium  Rady N a -1 
rodow ej za ję ło  się tą  sprawą. Obie­
canki i  przyrzeczenia nie zastąpią 
kon kre tn e j pomocy. A na tę m ło-1 
dzież z L ip in e k  w  pe łn i zasługuje.

przez tko  w  ru  rundzie  z Anderso- 
nem. półciężka -  Lingas (Norwe 

| gia) pokonał F lynna.

RO M AN  SOBCZAK

UWAGA MIŁOŚNICY 
LEKKOATLETYKI!

W sobotę 1 niedzielę, ż9 1 39 
t>m, Polskie Radio nada repor­
taż dźwiękowy *  wielkich, 
międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych w  Budape­
szcie.

W sobotę w programie n , 
reportaż nadany będzie w 
godz. 21.50—22.10, a w niedzielę, 
w ramach wiadomości sporto­
wych, w godz. 22—22.40, w pro­
gramie I.

Trzecim  błędem  o rgan iza to rów  by ła  chęć zrob ien ia  z b y t w ie lu  rzeczy 
na raz. w  m yśl założenia bowiem , uczestn ik ra ldu  m ia ł w  czasie Jego 
trw a n ia  ko lpo rtow ać ks iążki, a po Jego zakończeniu zdobywać n o rm y  
na odznakę SPO w  strze lan iu , rzuc ie  granatem , pchnięciu  ku lą  i  b ie­
gach. Oczywiście, założenia te okazały  się nierealne, bowiem  praw ię  
n ik t  z uczestn ików  ra id u  n ie  zdo ła ł rozsprzedać książek, a chcąc się 
pozbyć dodatkowego ciążaru, w ie lu  s tudentów  oddawało Je kom uko l­
w iek , płacąc za n ie  w łasnym i p ien iędzm i. N ie  trzeba dodawać, ża 
po przejściu dw udziestu k i lk u  k ilo m e tró w  n ie  by ło  też chę tnych do 
zdawania no rm  na odznakę SPO,

Gdyby tak częściej...

Mim o wspomnianych braków, raid należy ocenić Jako ciekawą i po- 
żyteczną Imprezę turystyczną, która spełniła swe zasadnicze zadania
1 która przyczyniła się do poznania prze* gdańskich studentów piękna 
ziemi kaszubskiej.

W ydaje się, te  z doświadczeń organizatorów gdańskiego raldn mo­
głyby skorzystać I inne zarządy wojewódzkie ZM P.

Zarządy m iejskie ZM P  w  Gdańsku 1 Innych miastach naszego kra­
ju  powinny się zastanowić, czy podobnych raidów nie warto by także 
zorganizować dla młodzieży szkolnej, młodych robotników. Sądzimy. 
* •  rezultatem takiego zastanowienia będzie wniosek: „Trzeba i warto",

AN D R ZEJ Z IE M IN S K I

02NA BY się d ługo  sprze­
czać, w k tó ry m  z sezonów 
spo rtow ych  — w le tn im  
czy z im ow ym , M iędzyszkol* 
ny P ark  A q ryko la  cieszy 
się w iększym  „w z ię c ie m “  
u młodz<eży. Jak ieko lw ie k  
b y łyb y  w y n ik i tego spo ru . 

Jedno jest pewne — w „S o b ku “  (tak 
nazyw a ją spo rtow cy  pa rk ) — zawsze 
Jest ro jn o . Jesteście c iekaw i. Jak w y ­
g ląda P a rk  w godzinach „n a s ile n ia “  
sportowego? K to go na jczęście j odw ie­
dza i n a jd łu że j w n im  p rze b yw a i

tuł najlepszego lekkoatlety, 
Nazwiska najlepszych były 
w specjalnej gablocie. Przy- 

lo  Parku, czytając wyniki.

„CHŁOPCY Z HARLEM
„Chłopcy z tak na-

zyw a ją  m łodych koszyka rzy  c o d z ie n ­
ni byw a lcy  A g ry k o li. H arlem , to 
doskonała d ru żyn a  ko szyka rzy  m u - 
rz yń sk ich . G ra ją  tam  sami w ir tu o z i 
koszyków k i, a d ru żyn a  ta nie ma so- 
,?  rów ne j. Oprócz św ie tne j, m is trzo w ­

sk ie j g ry , zaw odn icy  tego zespołu od ­
znaczają się ekscentrycznośc ią  ub io ru . 
Znaleźli się w ięc w  p a rku  ch łopcy, k tó ­
rzy  sw oją g rą  i k ro je m  spodenek chcie- 
MOy naśladować zaw odn ików  H arlem u. 
A le ty lk o  naśladować, I to  w  sposób 
ba rdzo  n ieudo lny . Jesteście c iekaw i, jak  
w yg ląda i zachow uje się ta k i „h a r le - 
m ista  •? Poznacie go z dz ies ią tkam i In­
nych rów nych  m u w iek iem  ch łopców , bo 
o s trzyżony  Jest na Jeża, chodzi w  cza r­
nych , skróconych  do m aks im um  spo­
denkach z b ia łym i, w zg lędn ie  cze rw o­
nym i ob lam ow an iam l, w tra m pka ch  
(p rzyn a jm n ie j czeskich), k rzyczy , d y k ­
tu je  w spó łp a rtn e ro m  zagran ia ...

Taki zaw odn ik nie zag ra  z by le  k im  
„d e b e lk a "  koszyka rsk iego . On m usi 
m ieć p a rtn e ra ! Jak gra? Czy to  Jest gra? 
Nie, racze j pa jacow anie. Poproście  tego 
„z a w o d n ik a * , aby da l możność zag ra ­
n ia innym  na bo isku . Możecie d ługo  cze- 
kać I p ros ić , on nie ustąp i m ie jsca . On 
tre n u je !

Czy zawsze panow ały ta k ie  s tosunk i

w Parku Szkolnym? Nie zawsze. Jeszcze 
przed trzem a laty w Parku było Inaczej. 
Rokrocznie odbywały się tutaj m istrzo­
stwa o tytuł najlepszego lekkoatlety
siatkarza.,. “ ----- — " ------------------  * •
wywieszane
chodzący do  ------- - —
porównywali Je ze swoimi rezultatami 
i — jeżeli czuli się na silach — zgła­
szali próby bicia rekordów Międzyszkol­
nego Parku Agrykola. Dzisiaj ta a trak­
cyjna form a pracy sportowe) zupełnie 
zaginęła. O zorganizowaniu pracy spor­
towe! z młodzieżą nikt się nie troszczy, 
nawet Istniejąca przy kierownictwie  
Parku, Młodzieżowa Rada Parku...

„TENISOWI REKRUCI"
Uczniowie młodzieżowej szkółki teni­

sowej ZS Spójnia nie bez uzasadnionej 
słuszności zostali nazwani „rekrutam i". 
Określenie to narodziło się z faktu, że 
młodociani adepci tenisa g ra ją  na razie 
drewnianym i packami, czyli niejako  
przebywają oni obecnie okres rekrucki. 
Trzy razy w tygodniu można zobaczyć 
Ich na kortach w Międzyszkolnym P ar­
ku trenujących pod wodzą trenera Beł- 
dowskiego. Młodzi, najwyżej 11 — 12-letnl 
chłopcy oprócz zaprawy tenisowe) prze­
chodzą różnorodny trening przygo - 
towawczy na boiskach siatkówki, ko­
szykówki, piłki recznej. Ale niesforna 
ta grom adka z największą uciechą od­
daje się grze w piłkę nożną. Po tren in­
gu umorusani i zmęczeni rozjeżdżają  
się do swoich domów, Ale zanim ei 
wszyscy młodzi zm ienią kostium sporto 

ubrania............................

trysku, ale... mało Jest wody. Dwa base­
ny pływackie, które kiedyś były czynne, 
są... siedliskiem żab. W ydaje się nam, 
te  przy niewielkich kosztach można by 
te kąpieliska uruchomić.

DLA ZWYCIĘZCÓW —  
„MARSZ SPORTOWY"

i 5 r * J? matematycy. Pierwszy rok  
Li,diTuaL;, 0ba M S P°ty siatkarskie g ra ją  
słabo. Nic więc dziwnego, że raz po raz  
rozlegają się ironiczne okrzyki: — „pod­
staw pod wzór“, „teraz twierdzenie Pi­

szczę pełne grających, ale za godzinę 
wiosenny zm ierzch każe skończyć spor- 
towe zabawy,

*  •  *
Na tle tych niepełnych obrazków iy -  
a sportowego młodzieży szkolnej I 

nie tylko szkolnej — zarysowują się

chcieliby sięwy na „cywilne  
umyć. ,

W Parku są w arunki do zainstalowa­
nia większej um ywalni, czy nawet na-

tagorasa", Ale zawodników to nie peszy 
Na pewno ei, co tak dużo mówią, qrają  
Jeszcze qorzeJ od nich. A poza tym w ar­
to grać I wygrać. Nagroda -  marsz 
sportowy Dunajewskiego w wykonaniu  
koleni, też coś znaczy...

Zbliżamy się do końca naszej wędrów­
k i po Parku. Boiska co prawda są Je-

Na tle tych niepełnych obrazków ty ­
cia sportowego młodzieży szkolnej I — 
nie tylko szkolnej — zarysowują się 
dwie zasadnicze uwaql: w Parku należy 
uregulować kwestie instruktorsko-wy- 
chowawcze I administracyjno-techniczne.

Międzyszkolny Park Agrykola byt 
zawsze I nadal powinien zostać m iej­
scem polekcyjnej pracy sportowej mło­
dzieży. Dlatego kierownictwo I Istnieją­
ca tam, a nie p rie jaw ia jąca żadnej in i­
cjatyw y Młodzieżowa Rada Parku, po­
w inni dołożyć wszelkich starań, aby w  
Parku młodzież bez żadnych przeszkód 
spędzała wolny pozalekcyjny czas... Je­
steśmy ciekawi ilu z tych codziennych, 
a zarazem  całodziennych bywalców Par­
ku łamie dyscyplinę studiów, czy w wy­
padku młodzieży szkolne) wagaruje? A 
czy ktoś z kierownictwa Interesuje się 
takim i „bywalcam i", zapyta ich co ro ­
bią o tak wczesnej porze w Parku? Nie!

Brak choćby dostatecznej opieki In- 
struktorskiej nad młodzieżą powoduje, 
że chłopcom „przew raca się w głowie".
I tutaj mamy źródło narodzin „H arle­
mu , wulgarnego zachowania się I od­
noszenia do początkujących, słabszych 
zawodników... Jeszcze nie tak dawno w  
Agrykoli byli młodzieżowi instruktorzy. 
Rada Parku organizowała wiele cieka­
wych im prez sportowych; innymi słowy 
w Parku młodzież była wychowywana. 
A teraz? Wszystkie te naprawdę cenne 
form y pracy zaginęły.
_  A co o tym sądzą towarzysze ze 
StKKF, W ydziału Oświaty Stołecznej Ra­
dy Narodowej, Młodzieżowej Rady Par­
ku i kierownictwo Aqrykoli?

J. KRAWCZYK
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